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Szalony czyn ojca pijaka.
(Do illustracyi tytułowej)

W  jednej z zapadłych miejscowości niemieckich 
zaszedł niedawno fak t, świadczący sm utnie o tem, 
do jakiego stopnia zapomnienia się dojść może na­
łogow y alkoholik, jeśli je s t pozbawiony trunko , bez 
k tórego  jego organizm  obejść się nie jest wstanie. 
W  nim w idzi on jedyny cel swojego życia, on dra­
żni jego nerw y, pozwala zapominać o kłopotach, jakie 
mn dolegają, a pozbawienie go tej przyjemności, 
k tó ra  s ta ła  się dlań koniecznością życir uważa za 
najcięższą krzyw dę, jaką m ógłby mu ktoś wyrządzić. 
W ów czas di: liczy się z nicźem, nie zw aża na od­
powiedzialność, jaką ściąga na siebie, lekceważy sobie 
naw et najśw iętsze w ęzły rodzinne, byle tylko zadość­
uczynić uczuciu zem sty, rozsadzającej jego pod w pły­
wem  alkoholu zw yrodniałe serce.

Ojciec w yrobnik, znany w  całej w si i okolicy 
z nadmiernego używ ania trnnku , w ysłał do miejsco-

broniła się rozpaczliw ie, trzym ając się knrezowo dro 
bnemi rękam i poręczy. £, kto w ie, na czem byłoby 
się skończyło, gdyby nie pomoc przypadkow ych prze­
chodniów, k tórzy  pospieszyli cfiarzs z pomocą i w y r­
w ali ją  z rąk  w łasnego ojca, ceniącego wyżej wnr- 
tość  butelki piwa, niż życie swego jedynego dziecka.

Sm utne to , ale prawdziwe, a podobnych zdarzeń 
spotyka się dość i n nas w  życiu codziennym i dla 
tego  z radością pow itać należy bndzący się coraz 
bardziej w  całym ćwiecie ruch przeciwalkoholowy, 
mający na celn odzwyczajenie ludzkości, jeśli nie 
zupełnie, to  bodaj na razie częściowe, od tego zgu­
bnego nałogu, będącego powodem większej części 
zbrodni i doprowadzającej ją  do coraz dalej idącego 
zwyrodnienia m oralnego i fizycznego.

Lwiw ku czci locvera.
Nazwisko H erberta  Hooyera, nazyw anego u  nas 

zupełnie słusznie „wielkim  Ameryfcsninam", zapisało
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LWÓW ka Ol ci Hoovera: Misya amerykańska przedstawiciele władz i wojskowość4 przed mszą św. połową
na wzgórza Cytadeli.

w ej gospody swego syna jedynaka z poleceniem, aóy 
za osta tn ie  kilka m arek, jakie pozostały z zeszło- 
tygodniow ego zarobku, przyniósł ztam tąd piwa. Fo* 
słuszny chłopiec, znając niecierpliwość ojca, okazy­
w aną w  podobnych y/ypadkacb, w ypełnił skwapliwie 
rozkaz, ale gorliw ość, z jaką się do tego zabrał, 
omal nie sta ła  się powodem jego śmierci. W racając 
pośpiesznie z gospody, potknął się o przydrożny ka­
mień, upadł na ziemię, flaszka się rozbiła, a drogo­
cenny płyn rozlał się na drodze. Ody powrócił do 
domn z próżnemi rękoma, opowiadając z płaczem 
i strachem  co zaszło, doprowadził t6M ojca do takiej 
wściekłości, iż w yw lókł przemocą z ch?.ty malca na 
m ost płynącej nieopodal rzeki, aby rzucić go w jej 
n u rty . N a moście rozegrała się tragiczna scena. A l­
koholik dobywał resz tek  sił, aby chłopca przerzucić 
przez bary erę, a następnie strącić w  głębinę, ofiara

sję zlotem! głoskami w  dziejach obecnych, powojen­
nych czasów. W ielkość sw ą zawdzięcza on nie swoj 
działalności politycznej, lecz nierównie szlachetnlej- 
szoj, bo filantropijnej, dzięki której o t i r to  łzy mi­
lionom najnieszczęśliwszych i u ratow ano od głodo­
w ej śm ierci miliony europejskich dzieci. H oover, to  
obecnie praw dziw y, nie legendow y „wnjaazok z Am e­
ry k i" , którego nazwisk© z głęboką czcią i wdzięcz­
nością pow tarza każde, najmniejsze nsw ot dziecko, 
widząc w  nim swego opiekuna i dobrodzieja. Jego 
in ic ja tyw ie  i niestrudzonym  zabiegom zawdzięczać 
należy w szczętą w  Am eryce akcyę ratunkow ą dla 
dzieci europejskich, dotkniętych w ypadkam i w ojen­
nymi. Przeprow adzono ją „po am erykańska", szyb- 
bo i w  kolosalnych rozm iarach, rezn lta t zaś prze­
szedł najśm ielsze naw et oczekiwania. Betowa! Hoo­
y er od głodowej śmierci całą E aropę, lecz pomnika,

jaki w ykuł sam dla siebie przez zorganizowanie po 
mocy dla naszych dzieci, naw et w ieki nie zniszczą, 
a nazwisko jego widnieć będzie zawsze między p ie rw ­
szymi przedstaw icielam i idei c h rześc ijań s t wo miło­
sierdzia w  najszbchetniejszem  jego pojęcie

W  dnin 20. czerwca b. r .  złożyła Polska wdzię­
czny pokłon wielkiemu obyw atelow i Am eryki, H er 
bortow i Hooyerow i, k tó ry  sw ą olbrzymią akcyą hu­
m anitarną ocalił od głodn tysiące dzieci w yniszczo­
nych w ojną państw  E uropy. W  dziękczynnem tem  
święcie głów ną rolę odgryw ała dziatw a polska, dobrze 
jnż zapewne zdając sobie spraw ę z działalności szla­
chetnego Amerykanin?., co też te j uroczystości nadało 
specja lny  nrof: i jakiś serdeczny, daleki od o fic ja l­
nej sztyw ności charakter.

Zaznaczyło się to  szczególnie jnż na przedsta­
w ie n i  w  Teatrze miejskim w  dnin 25  czerwca, 
k tó re  było w stępem  dó obchodu na cześć Hocvera. 
W idow nię zapełniały dziecięce tw arzyczki, rozrado­
w ane i zachwycone. W  lożach zasiedli członkowie 
K nratorynm  szkolnego i delegaci Bady miejskiej. 
P rzed  rozpoczęciem program u; wygłosił serdeczne 
przemówienienie dyr. Zagajew ski, kreśląc krótki 
obraz akcyi amerykańskie) w  Polsce i wznosząc 
okrzyk na cześć S ianów  Zjednoczonych i H erberta  
H ooysra. Program  przedstaw ienia wypełniły pro- 
dnkeye chóru męskiego „H arfa" i chóru nczeuic 
sem inarynm  nauczycielskiego, oraz „Dziewczynka 
z z sp ak am i" , inscenizowana na tle  bajki A ndersena 
i „W esele w  Ojcowie".

W  niedzielę, dnia 26  czerwca b. r. o godzinie 
10 rano odpraw ił na w zgórza Cytadeli uroczystą 
mszę św . połową fes. arcybiskup Bilczswsfei wobec 
niezliczonych tln c ó w  te z  różnicy w y znank  i na­
rodowości, k tórych  lw ią część stanow iły dzieci 
z m iasta, bliższej i dalszej okolicy. Podczas nabo­
żeństw a przygryw  la orkiestra 19 pnlbu p., a chór 
Tow. śpiew . „B ard" odśpiewał szereg pieśni koś­
cielnych.

Po nabożeństwie k u p ek  odegrała hym n am ery­
kański, chór zaś zaintonował kantatę. Poczem na­
stąp iły  przemówień okolicznościowe, oraz wręczenie 
delegatow i ameryk. Misyi p. W illiam ow i Gwynnowi 
dyplomu honorowego obyw atelstw a m iasta Lw ow a 
dla Hoovera oraz aloum ów pam iątkow ych i adresów  
dla tegoż, opatrzonych setkam i tysięcy  podpisów. 
Zakończyło odśpiewanie przez chór am erykańskiego 
hym nu „G w ieździsty S:.t .ndar" i „B ety" Konopni­
ckiej, poczem odbyła się imponująca defilada młodzieży 
i dzieci z m iasta Lw ow a, pow iatu  :Wowskiego 
i licznych delegacji z całej wschodniej Małopolski, 
bez różnicy w yznania i narodowości.

M iasto Lw ów  nss dzień ten  przybrało u roczystą  
szatę, zdobiąc swe domy fh g am i i zielenią k a  czci 
A m eryki i dobrodzieja maluczkich H erberta  Hooyera.

Dzltiira ladAałlUGcy w ftrdtsie i Wieliczce.
W  ubidgiym tygodniu  bawiła w K rakow ie g rap a  

miłych gości, dziennikarzy finlandzkich, estońskich 
i łotew skich, przybyła do P o b k i celem bliższego 
poznania naszych stosunków .

W  wycieczce w zięli udział: z Ł o tw y  pp. red. 
podpłb. P leusner, K arkiinsch, F reiw ałd , Z ah lts , Las- 
dinsch, Popoff; z E stonii: pp. red. Luiga, Anderkopp, 
T apits, Korne), de V ries W ifche; z F in ltd y i: gen. 
Munck, Połcia. Leuka, E teh p ae , Faernanacn, T ah ti. 
Kllpi, Wan.n dodani im do tow arzystw a przedsta­
wiciele m in isterstw a sp raw  zagranicznych.

Lwów ku ezel H ooren : 1) Przemówienie delegata Misyi amerykańskiej W, Gwynna, 2) Wręczenie dyplomu honorowego delegatom Mi»yi amerykańskiej,
3) Przemówienie kuratora szkolnego dra Scbińgkiego
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Przybycie do K rakow a, nieco wcześniejsze niż 
się spodziewano, zaskoczyło kom itet urządzający, 
mimo to  przyjęcie w ypadło bardzo okazale. Na 
dw orca kolejowym  zebrali się przedstaw iciele władz, 
wojskowości, orgs,n'E3 cyj społecznych, W ydz. S yn­
dykatu dziennikarz krab., oraz licznie, reprezento­
wani przedstaw iciele pism tutejszych.

Do kolegów wygłosił pow italne przemówienie 
w  języka polskim, francaskim  i niemieckim prezes

Rowy prezydent k fr k S is tw  Itby adweŁnetloJ:
Adwokat Dr Jerzy Trammer.

Syndykata  dziennikarzy krak. redaktor „Czasn" p. 
d r. Beanpró.

Z  dworca adali się goście nadbałtyccy samocho­
dami (w  liczbie 12) do Muzeom Narodowego, gdzie 
przybycia ich oczekiw ali: prezydent m. Fedorowicz, 
kom endant to t. D. O. G. Osiński w raz z gronem  
oficerów, sta ro sta  Kowalikowskt, naczelni redakto 
row ie pism tut.., w icepr. SyaSybsktu  dziennikarzy 
krak. p. R. W oycz jńsk i, członkowie Bady m., oraz 
szereg przedstaw icieli sfe r kulturalnych i a r ty s ty ­
cznych.

Do zebranych gości przemówił prez. m. Fedo­

row icz. Odpowiedział po polska w  serdecznych sło­
wach jenerał finlandzki Mank, rodem Szwed.

Po Opuszczenia Mnzeam adali się goście na śnia­
danie, urządzone staraniem  S yndykata  dziennikarzy 
krakow skich w  re s ta u ra c ji hotelu  Saskiego.

O godz. 5  po południa zebrali się aczestnicy 
wycieczki w  kaw iarni „E splsnade", skąd adali się 
na W aw el dla zwiedzenia ka ted ry  i zam ka królew ­
skiego, poczem samochodami pojechali na Kopiec 
Kościuszki, a stąd  w  okolice K rakowa.

O godz, 7 i pół wieczorem przybyli do te a tru  # 
im. -J. Słowackiego na przedstaw ienie sztuki Żuław- I 
skiego „E ros i P syche". Gości pow itał ze sceny 
dyrektoł te a tru , poczem publiczność zgotow ała im 
gorącą owacyę. O godz. 10. wieczorem w  czasie 
pauzy podejmowali a rty śc i w  bnfecie tea tra lnym  
przybyłych skrom ną przekąską.

D rug i dzień pobytu zajęło dalsze zwiedzanie 
osobliwości m iasta.

O godzinie drogiej po poładniu podejmowało 
gości Koło artystyczno  literackie w  salonach swych 
przy  Piacn Szczepańskim.

Około godziny 4  popoł. goście w yruszyli sam o­
chodami na Błonia. Przejeżdżając koło w&rka dra 
J o r  dana, nadbałtyccy goście podziwiali ruch na 
kierm aszn, urządzonym  staraniem  B irłego Krzyża. 
Koniec krótkiej przejażdżki czekał gości na W oli 
Justow skiej, gdzie w  nowo otw orzonej kaw iarni 
Bisanza spożyli lekki posiłek.

Spędziwszy kilka chwil poza rogatkam i, goście 
dowrócili do m iasta, by nie zapóżnić godziny po­
w itania ich przez Tow. S trzeleckie. K iedy goście 
w jechali na dziedziniec starego  B ractw a s trze lec ­
kiego, zagrała trąbka łucznika. Naprzeciw nich w y 
szedł ubrany w  godła strzeleckie król kurkow y dr. 
O strow ski w  tow arzystw ie m arszałków  i całej św ity  
królewskiej. W prow adziw szy gości na salę przem ó­
wił do nich z tronu.

N astępnie zabrał głos D r. Nieć, k tóry  sw e p rze­
mówienie zakończył okrzykiem aa cześć F inlandyi, 
Łotw y i Estonii. Za zgotow ane przyjęcie przez brać 
kurkow ą podziękowali dziennikarze nadbałtyccy pizez- 
u sta  pp. jen. Munc&c i Luiga. P o  przemówioniach 
odbyło się strzelanie do tarczy. Najpiękniejszy strzai 
oddał red. jen. Mank.

O godz. 10 wieczór przyjm ow ało ponownie gości 
Koło art.-literack ie . T a ta j oficjalną przem ow ą po­
w itał ich prez. K oła p. red. Chyliński. N a przemó­
wienia odpowiedzieli trz*i dziennikarze reprezentu­
jący F inlandyę, Ł otw ę i E stonię.

Po obiedzie odbył się w  salonach Tow arzystw a 
ra u t, w  którym  wzięła udział e lita  całego K rakow a.

Trzeci dzień a o b s tu  gości nadbałtyckich pośw ię­
cony by ł dalszemu zwiedzaniu m iasta. G ośde opro­

wadzani przez prez. Syndykata  dziennikarzy krak. 
zwiedzili między iunemi bibliotekę Jagiellońską i U ni­
w ersy te t.

Po przyjęcia w  red ak c ji „ Illnstr. K uryera  Co­
dziennego" udali się goście na dworzec kolejowy, 
skąd specyalnym  pociągiem odjechali do W ieliczki. 

Na dw orca w W ieliczce oczekiwali gości: bur-

Tyujlosnn śn łarć dwa sztabowych oftoorów:
S. p. Henryk Jelita Madurowicz, komendant krakowskiego 

20 pntbn piechoty.

m istrz  m iasta A jw as, m arszałek pow iatu  W in te r, 
s ta ro s ta  M aiksner oraz p. Daw idow ski, kierownik 
kopalni.

Do przybyłych gości przem ówił burm istrz m. 
W ieliczki. P o  przem ówienia w ręczyła córeczka p. 
A jw asa jen. Mnnkowi bnbiet z żyw ych kw iatów .

N astępnie goście udali się do szybu zjazdowego 
D aniłowicza, gdzie odbyia się wspólna fotografia. 
P o  dokonania zdjęcia zjechali na I. poziom (63 m.), 
gdzie zwiedzili kaplicę św . A ntoniego; dalej zeszli

Dziennikarze nadbałtyccy w Krakowie i W iel'csce Nadbałtyccy goście w towarzystwie krakowskieb kolegów i przedstawicieli miejscowej intehgencyi
przed zjazdem do kopalni w Wieliczce.



g ro tą  Piaskow ej skały aa  poziom I I ,  gdzie podzi­
w iali w spaniałą kaplicę św . K ingi, kom ory : Dro- 
zdowice, M osty i Michałowice. W  dalszym  ciągu 
komorą Michałowice w yszli goście 36 m. w  gó rę  do
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lot; prezydent boMloj Izby adwokackiej.
W  dnia 25 czerwca b. r. odbyło się w alne zgro­

madzenie krakowskiej Izby adwokackiej, na którem , 
między innemi, dokonano także w yboru prezydenta 
w  miejsce zmarłego przed niedawnym czasem dłu­
goletniego, zakażonego kierownika tejże insty tncy i, 
adw okata ś. p. D ra Michała K oya, jednego z naj­
starszych, najbardziej w ziętych i sprawom  zawodn 
szczerze oddanych krakow skich mecenasów.

Hf. 28

jedno z n s jp ie rw ^ y c h  niej as pośród naszej palestry , 
a kancelaryir. jego zyskała sobie ogólne zaufanie tak  
w  sferach sądowych, jak i w śród najszerszych kół 
pnbliczności, potrzebującej um iejętnej, a uczciwej 
porady praw nej.

I  w  kforauku teoretycznym  znaną i powszechnie 
uznaw aną je s t działalność praw nicza D ra Tram m era. 
J e s t  on autorem  k ilka poważnych prac z dziedziny 
praw a, nie licząc drcbniejszych rozpraw  i a rty k u ­
łów, w  swoim czasie powołany też był na członka

Iriaudya w a l c a  o w olność: Bndynsk Urzędu clonego 
w Dublinia, zniszczony przez irlandzkich powstańców,

kom ory U rszuli a ią d  ud li się do kom ory Ł ętów , 
czyli sali ta low ej. —  Tu dla zwiedzających zasta ­
wiono podwieczorek, w  czasie k tórego  p rzem aw iali: 
adw. dr. E rieg e r i W ł. Tetm ajer. Odpowiadali przed­
staw iciele F inlandyi i E stonii. Serdeczny nastró j 
i dźwięki o rk iestry  salinarnej pobudziły zebranych, 
w śród  k tó rych  znajdow ały się panie, do pląsów. 
Opaszczając saliny, gościo podziękowali zarządow i 
za przyjęcie, a inżynierow i Dawidowskiem u i Han- 
kiewiczowi za oprowadzenie po salinach.

Fo zwiedzeniu innych osobliwości goście pow ró­
cili do K rakow a. W ieczorem  byli w  tea trz e  „B aga­
te la " , tudzież na raucie w  sali Tow. S trzeleckiego. 
N azajutrz naatąpit odjazd do Zakopanego.

Iflandya W waloe O wolność: Przybycie straty  ogniowej na ratnnek spaknego przez powstańców
bndynkn Urzędn ci owego w Dnblinie.

N astępcą ś. p. D ra K oya został jrbrany jedno­
m yślnie dotychczasow y w iceprezydent Izby D r Je rzy  
T ram m er, cieszący się ogólcem  uznaniem tak  dla 
sw ej fachowej w iedzy, jak  i zalet serca i um ysłu.

D r Jerzy  Tram m er należy do młodszego poko­
lenia adwokatów , sw ą niestrudzoną pracą, fachowo­
ścią i sumiennością potrafił się przecież wybić na

Kom isyi Kodyfikacyjnej Rzeczypospolitej P clsk iejr 
W  życiu społecznem nie brał detąd  D r Traicm e. 
w ybitnego udziału, całą sw ą wiedzę poświęcając w y­
łącznie spraw om  s^rego zawodu, k tó ry  pojm uje, że 
obowiązkiem adw okata ioaft być „obrońcą praw a" 
i s tać  w iernie na jego s traży  i p rzestrzegać  pilnie 
jego godności.

K j j b  roswój kooperatywy Wśród kolejany: Uczestnicy drogiego knrsn wspóidzielczego, urządzonego w krakowskiej Akademii Handlowej wraz z gronem profesorów: 
Od lewej kn prawej siedzą pp. Jnszczyk, Dr Łoziński, dyr. Zw. Okr. Stow. Sp. Hol., Dr T. Klnczko, Dr Wroniewicz i Dr Mortimer.
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Noc była ciepła i cicha. Niebo pogodne, lecz 
bez księżyca. Nad rzeka, rów niną, obu łańcu­
chami gór, ciągnącymi się nsd Niiem, panowała 
przejrzysta ciemność. Isaacson widział św iatła 
na Fatmie, słyszał smutny, gwałtowny śpiew 
swych łudzi i szczekanie psów w  pobliskiej 
wiosce. P strząc na św iatła Fatmy, pomyślał, 
fak ta łódź zastępuje mu dom i przykro mu 
byio opuszczać ją w nocy.

Zwrócił się na południe i spojrzał w  górę 
rzeki. W dali, w  ciemności, jaśniała grupa św ia­
teł, a wysoko nad niemi, jakby zawieszony w po­
wietrzu błyszczał błękitny klejnot. Isaacson w ie - . 
dział, że to lam pa, przytwierdzona do masztu 
Lonlii. W sunął rękę do kieszeni. Tak, m iał z so ­
b ą  rewolwer. Zapalił cygaro, lecz rozmyśliwszy 
się, wrzucił je do wody. Zwrócił oczy na błę­
kitny klejnot, na mieniące się pod nim żółte 
św iatła i puścił się na sw ą wędrówkę.

Z początku szedł bardzo powoli i ostrożnie, 
lecz wkrótce oczy jego przyzwyczaiły się do 
ciem ności i mógł bez trudności widzieć drogę. 
Od czasu do czasu odwracał głowę i patrzał na 
swój dom, który za każdym razem  zdaw ał się 
oddalać. W końcu znikł mu z oczu. Wtedy prze­
stał się odw racać i patrzał przed siebie na św ia­
tła, które oznaczały miejsce, gdzie stała Lonlia. 
A wtedy -  z jakiego pow odu? -  doznał w ra­
żenia, że jest bezdomnym tułaczem. Może czuł, 
że się zbliża do wroga. Ludzie inaczej czują 
w  ciemności, inaczej przy świetle. W yobraźnia 
Isaacsona została obudzoną i prowadziła jego 
umysł na zawrotne, mroczne ścieżki. Błękitny 
klejnot, zawieszony w powietrzu, zdaw ał się być 
złowrogiem okiem pięknej kobiety, która na nie­
go patrzała. Miał wrażenie, jak gdyby Bella Don­
na w eszła na wieżę, żeby śledzić jego kroki 
w  nocy. W rażenie to staw ało  się  coraz silniej­
sze, aż doszedł do przekonania, że Mrs. Armine 
odgadła jego przybycie, ja k ?  Kobiety m ają dzi­
w ne intuicye, wiedzą to, czego Wiedzieć nie 
m ożna.

Napewno Bella Donna była na swej wieży. 
Zatrzymał się przy łanie donry. Po co było iść 
dalej ?

Spojrzał na północ, potem na południe i po­
równał oddalenie, na którem stai, od swego do­
mu, do odległości, która go dzieliła od Lonlii. 
Pow iedział sobie: .jeżeli jestem  bliżej Fatmy, 
powrócę na n ią, jeżeli zaś jestem bliżej Lonlii, 
pójdę dalej". Lecz bystry wzrok przekonał go, 
że stal bliżej Lonlii. Los był rzucony.' Poszedł 
naprzód.

Napewno Bella Donna wiedziała o tem, wy- 
szpiegow ała ze swej wieży. Usłyszał, nie wie­
dział gdzie, nam iętne głosy fellahów, licznych 
fellahów, jakby prowadzących gwałtow ną roz­
m owę w ciemności. W rzask (en nasuw ał myśl
0 tłumie podnieconym silnem  wrażeniem. Isaac- 
son stał spokojnie, słuchając i starając się go 
umiejscowić, lecz nie mógł tego uczynić. Głosy 
podnosiły się w  nocy, zatrzymywały się na pe­
wnej wysokości, jak głosy rozjątrzonych ludzi
1 nagle umilkły, jak gdyby noc, znużona ich 
zgiełkiem, zdusiła ich w  swym uścisku. I na­
stała  cisza, przerywana tylko lekkim chrzęstem 
donry, cisza przejmująca, praw ic siraszna.
- Isaacson przyśpieszył kroku, utkwiwszy oczy 
w św iatła na południu. Zbliżając się do nich, 
m iał uczucie zimnego podniecenia, zimnego, gdyż 
serce jego przejął dreszcz. Kiedy był już Misko 
nich i mógł rozeznać bezpieczną ciemność, pa­
nując:; po za ich promieniem, zaczął iść wolniej 
i wkrótce się zatrzymał. Nubijscy żeglarze na 
Lonlii zaczęli śpiew ać pieśń o Allahu, którą 
Mrs. Armine słyszała z ogrodu willi Androud 
pierwszego sw ego wieczoru w.Oómym Egipcie.

Najprzód głos solowy, namięiny, dziwny dla 
zachodniego ucha, wyraźny, jak glos muezzlna, 
nawołującego wiernych do modlitwy, wołał gło­
ś n o : „Al-l&hl Al la h i  Ał-lóhl" Głosowi temu to­
w arzyszył głęboki, jednostajny pomruk i głuche 
uderzenie w darabukkeh; potem przyłączył się 
m ęski chór.

Stojąc na tem pustem  wybrzeżu Nilu -  gdyż 
Lonlia była przyw iązana zdała od jakiejkolwiek

wioski -  isaacson pomyślał, że jeszcze nigdy 
do tej pory nie słyszał muzyki fak bezlitosnej, 
a jednocześnie tak smutnej, tak okrutnej, a chwi­
lami przechodzącej w dziką skargę. Zdawała 
się brzem ienną ciężkim losem, przed którym czło­
wiek uciec nie może i krzyk z głębi jego serca 
się wyrywa.

jak wielka, ciemna chmura W schód okrył 
Isaacsona.

Pewnego poranku w Londynie, znudzony po­
wszedniością, zapragnął wypadków tragicznych, 
w strząsających, nawet okropnych, byleby niezwy­
kłych, takich, któreby całą jego energię pobu­
dziły do czynu.

Czy io pragnienie spełniło się -  teraz?
Pieśń nagle się urwała.
-  Al... -  i cisza 1 Imię Boga wschodnich 

ludzi skonało na ich wargach.
Isaacson czekał, lecz milczenie trw ało; po­

szedł dalej, aż zarysy wielkiej łodzi stały się 
wyraźne i przekonał się, źe błękitne światło było 
lampą, w iszącą na wielkim maszcie. Wiedział 
o tem i przedtem, a jednak nie opuszczało go 
wrażenie, że widzi Bella Donnę, stojącą na w ie­
ży. Bella Donnę, wiecznego szpiega.

Szedł teraz bardzo ostrożnie. Rozglądał się 
uważnie, lecz nikogo nie spostrzegł na wybrze­
żu. Brzeg był wysoki, łatwo mógłby zajrzeć przez 
okno do wnętrza Lonlii. Dziwnie było pomyśleć, 
że znajdował się tak blisko Nlgla, który myślał 
o nim, że pozostaje wciąż na Cleveland Square, 
chyba, że Mrs. Armine powiedziała mu o jego 
przybyciu. Naraz zobaczył coś ruszającego się 
na wybrzeżu, czołgającego się do świateł; a jed­
nocześnie przelękłego. Był to nędzny pies, pa­
rias, wygłodzony z ufkwionemi żółtemi oczami 
w  iódź, na której było pożywienie -  faki pies 
jak ten, który się zbliżył do Mrs. Armine, kiedy 
siedziała ,w ogrodzie willi, a Nigel patrzał na 
gwiazdy. Za zbliżeniem się Isaacsona pies po­
czął drżeć i cofnął się, lecz przysiadł niedaleko.

Isaacson był teraz tuż przy Lonlii. Mógł w i­
dzieć balkon, oświetlony elektryczncmi lampami. 
W głębi, przez otw arte drzwi, widać było św ia­
tło w tokoju. Stanął znowu. Na balkonie zoba­
czył długi zarys leżaka, z wyciągniętą na nim 
postacią. Wtem ciszi. została  przerwana muzy­
ką. Z oświeconego pokoju płynęły chłodne, no­
w oczesne dźwięki fortepianu.

A zatem Bella Donna zeszła ze swej wieżyl
Isaacson patrzał na długi zarys i słuchał. 

Duszę miał pełną tamtej muzyki, okrzyku ma- 
hometanizmu w śród afrykańskiej nocy. Ta euro­
pejska m uzyka wydaw ała się nie na miejscu. Lecz 
po chwili słuchał uważniej i postąpił krok na­
przód. Szukał w pamięci, zapytywał się, co ta 
muzyka wyrażała, co dla niego znaczyła? Nie 
była już banalną, bezbarwną, pomimo, że była 
w ykonaną na fortepianie, w  nocy, na tem pust­
kowiu, pomiędzy dwoma pustyniami.

Bella Donna grała muzykę do „Snu Geron- 
tiusa ', w  którym dusza człowieka w raca do 
swego Stwórcy.

„Proficiscere anim a Christiana de hoc m undo“l 
(Wyjdź duszo chrześcijańska I wyjdź z tego 
św iata 1).

Grała, a wyciągnięta na leżaku postać słu- 
chata.

W tej chwili Isaacson byl rad, że przyjechał 
do Egiptu.

„W-'jdź... wyjdź z tego św iata 1"
Zdawało mu się, że słyszy głęboki, uroczy­

sty >iios księdza przy wtórze muzyki. Świątynia 
się rozpadła, żeby wypuścić czasow ego mie­
szkańca.

Muzyka umilkła. W drzwiach, wychodzących 
na balkon, ukazała się ciemna postać, zbliżyła 
się i pochyliła nad leżącym.

W chwilę później elektryczne lampy na bal­
konie zgasły. Nigel z żoną pozostali w mroku 
z oświeconym  pokojem ze sobą.

Nędzny pies przyczołgał się bliżej do Lonlii. 
Ostrożne jego ruchy czyniły niemile wrażenie 
na Isaacsonie. Znajdował pewne podobieństwo 
pomiędzy nim, a sobą, zdawało mu się, że jest 
także pariasem  ze względu na Jo, co czynił. 
Lecz uczucie dyskrecyi, w łaściwe dobrze wycho­
wanem u człowiekowi zostało w  nim zagłuszone 
innem, daleko siłniejszem uczuciem, które za­
prowadziło go w  nocy na to miejsce, zatrzymy­
wało tutaj i kazało się zbliżyć jeszcze więcej 
do tych ludzi, którzy byli przekonani o swej sa ­
motności. Postanow ił sobie usłyszeć głos leżą­
cej na długim krześle postaci.

św iatło  płynące z pokoju słabo oświecało 
część balkonu. Isaacson usłyszało,cichy głos

Mrs. Armine. Poczem  czarna posiać weszła do 
pokoju i balkon został nagle pogrążony w ciem­
ności. Kiedy Mrs. Armine weszła, Isaacson za ­
jął miejsce przy ostatnim oknie pokoju. Cała 
załoga i służba znajdowały się na dolnym po ­
kładzie szczelnie zasłoniętym płótnem. Na gór­
nym pokładzie nie było nikogo. Isaacson nie 
mógi hyć dostrzeżonym z balkonu, pomimo, że 
stał tuż przy nim. Nil płynął z cichym szmerem 
u jego stóp, żaden obcy dźwięk nie przeszka­
dzał mu słyszeć.

Suknia zaszdeścia la . Pom yślał o sanctua- 
rium w  Edlu. I cichy, dziwnie bezwdzięczny 
głos, którego nie poznał, przem ówił:

-  I’ak daleko lepiej. Nie znoszę silnego 
światła.

-  Kto może być na tym ie ż a k u ? -  pomyślał 
Isaacson -  czy zabrali z sobą kogoś na łódź?

-  Elektryczne światło jest dla wielu osób 
męczące.

Isaacson znał głos, który to powiedział. To 
był melodyjny, łagodny, pociągający głos Mrs. 
Armine. I pomyślał o nieprzyjemnym szorstkim  
głosie, usłyszanym w świątyni.

-  Usiądź przy mnie rzekł pierwszy głos.
Czy to było możliwe, żeby to był glos Nigla?

Tym razem było w  nim coś znanego Isaacso- 
nowi, coś czemu się przysłuchiwał fak, jakby 
patrząc na cień zapytał siebie: -  czy to cień 
rzucony przez mego przyjaciela?

Dał się słyszeć szelest sukni i skrzypnięcie 
krzesła.

-  Prawda, że tobie dzisiaj lepiej?
-  Nie -  odpowiedział z westchnieniem.
-  Doktór Baring Hartley mówił, że prędko 

wrócisz do zdrowia.
-  Ruby, on nie rozumie mego stanu. Nie 

może go zrozumieć.
-  Wydaje się tak pewnym siebie. Ma wielką 

sławę w Ameryce.
-  A jednak nie rozumie. Czuję dzisiaj -  

kiedy grałaś „Geronfiusa" czułem -  że muszę 
w krótce odejść. „Proficiscere anima Christiana 
de hoc tnundc* -  miałem uczucie, że to było 
powiedziane do mnie.

-  Nigel 1
-  To dziwne, że Ja, który zaw sze tak ko 

chałem słońce, zostanę przez słońce zgubiony. 
Dziwne, że fo co kochamy jest dla nas zgubnem.

-  A le - ta k  nie jest, Ntgel, m asz się lepiej, 
chociaż tego nie czujesz.

-  Ruby... -  głos był prawie poważny i po- 
dobniejszy do głosu, który Isaacson znał -  Ruby, 
jest ml gorzej. Wiem, że z fego umrę.

-  Pozwól mi zatelegrafować do doktora 
Hartley. O świcie wyszlę czółno do Edfu.

-  Gdyby Isaacson był tutaj I
Nastało milczenie i po chwili Mrs. Armine 

rzekła:
-  Cóż mógłby doktór Isaacson uczynić 

więcej niż fo, co zostało uczynione?
-  To nadzwyczajny człowiek. Widzi, czego 

inni nie widzą. Czuję, że poznałby co mi Jest.
-  Poznali ależ Nigel, wiemy przecie, że io 

słońce. Ty sam  •••
-  Tak, tak...
-  jutro zatelegrafuję do doktora Hartley, 

żeby zaraz przyjeżdżał z Asnau.
-  Ta straszna bezsenność mnie zabija. 

Całe moje życie tak dobrze spałem  -  aż do tej 
pory. A reumatyczne bóle... jak może słońce... 
Ruby, nieraz mi się zdaje, że fo nie ma nic 
wspólnego ze słońcem.

-  Ach, w  fakim razie cóżby fo być m ogło? 
Wiesz, że sam się wystawiłeś pomimo, że pro- 
siałam , błagałam...

-  Upał to dla mnie nic nowego. Całymi 
m iesiąca ni pracowałem  w  Fayum w nemem 
słońcu i nigdy mi nic nie zaszkodziło.
i i i°  skutkiem  słońca. Czyni się coś
dziewięćdziesiąt dziewięć razy i nic, a ^  setnym 
trzeba pokuiowac.

Jedno z krzeseł skrzypnęło.
Czy chcesz w stać, N igel? Poczekaj po­

mogę.

s to p n ie '2* f°  nle °*cropnc stracić siły do tego

-  Pow rócą. Poczekaj 1 Poślizgnąłeś się -  
pozwól, że ci podmn ratnie.

l a k ,  daj mi sw ą rękę, najdroższa!
P o  chwili dodał:
~  Biedna Rubyl Co za czas dia ciebiel nie 

przypuszczałaś, że wychodzisz za kalekę?

(Ciąp ialszy nastąpi).
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M A TYLD A  SERAG

UCIĘTA REKA
TŁOMACZYŁA 

MARYA TOCZYSKA

48 i-
-  AU- nie złożyła jeszcze ostatecznych ślu­

bów ? -  zapytał Ranieri niespokojnie.
Głos jego brzmiał tak tragicznie, źe biedna 

Róża zrdrźała.
-  Nie wiem... -  szepnęła -  nie wiem...
-- Ty nie w iesz Różoł Ty nie w iesz!
-  Pow tarzam  paru , że mnie nigdy przyjąć 

nie chciała -  nie widziałam jej więcej.
-  Ale nowieyuszki nic składała zaraz ślu­

bów po wstąpieniu do klasztoru! Zdaje mi się, 
że przejść m uszą roczny now icyatl

-  Tak... ałe...
-  Ale c o ?  mów, Różoł
-  Kiedy widziałam ją po raz ostatni -  tu 

glos Róży załam ał się.
-  Oh! mów Różo, m ów i Czy nic widzisz, 

że zamieram z niepokoju 1
-  Powiedziała mi w ów czas, że podała proś­

bę o sk-ócenie nowlcynfu.
-  Na czss jak i?
-  Sześciomiesięczny.
-  Czy to możliwe 1 Czy to możliwe 1 Mój 

Boże I Ależ to sam obójstw o prawdziwe 1... Różo, 
czy przychylono się do jej p rośby?

-  Nic wiem.
-  Nie próbow ałaś poietn jeszcze zobaczyć 

się z n ią?
-  Próbowałam .
-  I co ?
-  Nie mogłam się do niej dostać.
-  A  czy nie zapylałaś, czy już złożyła ślu­

by zakonne?
-  Owszem, ale nie chciano mi na to odpo­

wiedzieć -  westchnęła Róża.
-  Ahi oszaleję 1 -  jęknął Ranieri.
Ale lym razem  był to okrzyk nie rozpaczy, - 

lecz buntu i gniewu przeciw losowi. Szybkim, 
nerwowym krokiem przebiegł pokój kilkakrotnie, 
poczem zatrzym ał się przed służącą.

-  Różoł Z
-  Panie 1
-  Ja m uszę zobaczyć Rachelę!
-  To jest rzeczą niemożliwą, panie -  od­

parła służącą, potrząsając głową.
-  Ja chce ją widzieć 1
-  Ona jest zakonnicą)
-  Służyłem zaw sze Bogu wiernie. On nłe 

może mi zabronić zobaczyć się z nią.
-  Klauzula nie dozwoli, panie 1
Odniosę się do w ikaryusza papieskiego.
-  Panie 1 -  jęknęła bezsilnie Róża.
-  Pójdę do sam ego papieża, ale zobaczyć 

ją m uszę -  upiera! się Ranieri.
-  Ależ ona jest zakonnicą! Czy pan tego 

nie rozumie 1
-  Nic mnie to nie obchodzi. Muszę ją wi­

dzieć, m uszę z nią mówić. Muszę jej powie­
dzieć, że jestem niewinnym -  a potem umrzeć 
mogę spokojnie!

-  Ohl Bożel -  westchnęła rozpaczliwie stara 
służąca -  przyjdź nam z pom ocą 1

-  Muszę ją widzieć, Różo. Nie mogę umie­
rać z taką rozpaczą w  sercu, z przekleństwem  
na ustach. Wiem, że jest tutaj, niedaleko mnie 
i nie móc jej ujrzeć, to nad sity m ojel

Obłędna rozpacz zaciemniła jego oczy, w  któ­
rych czytać było m ożna niezłomne, ostateczne 
postanowienie.

-  O hl Różol zobaczyć ją, zobaczyć, choć­
by na godzinę, choćby na niinufę. Spojrzeć na 
nią, powiedzieć jej jedno słowo i um rzeć!

Ten rozpaczliwy bunt m łodego człowieka na­
pełnił Różę przerażeniem. Myśl, że chciał po­
gwałcić św iętość klasztoru, aby ujrzeć Rachelę 
Kabib, która już może złożyła ostatnie, nieod- * 
wolalne śluby zakonne, poruszyła do głębi jej 
sumienie. Ona to była najgorliw szą pośredniczką 
pomiędzy młodą żydówką a Ranierim Lamber- 
fini'm, pofemkiem patrycyuszów rzymskich. Jako 
gorliwa katoliczka, pragnęła usilnie, aby pomimo 
przeszkód wszelkiego rodzaju, ślub kościelny po­
łączył ich na zawsze, ale w  dniu katastrofy nie 
śm iała się sprzeciwiać pragnieniu Racheli w stą­
pienia do klasztoru. 1 kiedy to nastąp ło, nie od­
daliła się z Neapolu, chcąc przynajmniej żyć

w. tem sam em  mieście, w  którem przebywała 
je! młoda pani i wyszukała sobie mieisce w  ro­
dzinie mieszczańskiej, zamieszkałej na Riviera 
di Chlsia. Kilkakrotnie Róża usiłowała zobaczyć 
się z Rachelą, ale m oda nowięyuszka, lękając 
się, aby wszystkie wspomnienia i wszystkie po­
kusy św iata nie obudziły się w  niej wraz z uka­
zaniem się sfarej służącej, dawnej swojej powier­
nicy -  odm awiała zaw sze widzenia się z nią. 
Biedna Róża m usiała więc pogodzić się z losem 
i sfrcciła już nadzieję ujrzenia kiedy Racheli.

W wieczór ten znalazła się zupełnie przy­
padkowo na ulicy Caracciolo i jakież było jej 
zdumienie, kiedy usłyszała znajomy sobie głos 
Lamb«rfini’ego, wzywający ją do siebie. Ale fe- 
raz gwałtowny wybuch młodego człowieka, sil­
ne postanowienie, które rozgorzało w  jego oczach, 
przejęło ją obawą o fo. co się dalej stać może.

-  To niemożliwe panie, fo niemożliwe -  
powtarzała bezradnier nie mogąc znaleźć słów, 
kfóreby go przekonać mogły.

-  Muszę ją widzieć -  powtórzył raz jeszcze 
Ranieri gorączkowo -  i ty Różo m asz mi w  tem 
dopomóc.

-  ja, pan ie?
-  Ty ł
-  Ależ ja tego uczynić nie mogę -  odparła 

drżąc całeni ciałem.
-  D laczego?
-  Bo Rachelą jesf już dzisiaj zakonnicą, bo 

nie wchodzi się bezkarnie do klasztoru tak su ­
rowego, bo w końcu musi się pan z tem pogo­
dzić, źe ona już nie żyje dia pana.

-  Nie chcę rozumieć twoich słów, Różo, Ra­
chela żyje dla m niel Uwierzę w  jej śmierć, kie­
dy ją ujrzę w  trum nie! A wtedy pójdę i dam 
się pogrzebać z nią razem i -  zawołał Ranieri,, 
nieprzytomny już z rozpaczy!

-  Co pan m ów ił -  oburzyła się stara. -  
To szaieństw ol

~  Co ciebie lo obchodzić może, że jestem 
szalonym  ł Wszyscy, którzy kochają, szałeni są  1 
Musisz mi dopomóc Różo, rozumiesz m niel

-  Ale w  jak; sposób?  jestem biedną, bez­
radną kobietą. Nie mogę nic dis pana uczynić.

-  Dam ci, co zechcesz, Różo, ale m usisz raz 
jeszcze pójść do Racheli.

-  Rachela nosi dzisiaj imię siostry Gracyi 
i zapewne złożyła wszystkie swoje śluby. Pa­
nie, nie trzeba mnie tak dręczyć i dręczyć sie­
bie samego. Rachela należy do „pogrzebanych 
żywcem".

-  To niemożliwe) Nie uwierzę w to nigdył 
Raz jeszcze z nią się zobaczyć m usisz 1

-  A jak ona mnie nie przyjm ie?
-  Tak uczynisz, żeby cię przyjąć m usiała!
-  jeżeli mnie wypędził
-  Pow racać fam będziesz lak często, co­

dziennie nawet, że w  końcu znużona twojem 
naleganiem , przyjąć cię będzie zm uszona.

-  Panie I Może ona |uż złożyła ostatnie ślu­
by I niedozwolonem jej jest rozm awiać z łudź- 
nii ze św ista ł?

-  Postaram  się w  takim razie o pozwolenie 
w Rzymie.

-  Co pan fam pow ie?
-  Powiem  wikaryuszowi papieskiem u, że 

ojciec Racheli um ierał
-  Ależ to będzie kłam stw o!
-  Tak, kłam stwo, ale innego sposobu nie 

widzę. Powiem, że Rachela pragnie się widzieć 
z matką, że~. oh) daj mi spokój Różo) Powiem 
fo wszystko, co wpłynąć może na m ożliwość 
widzenia się jej z tobą, bo fo jesf konieczne, 
Różo, słyszysz, konieczne, abyś się z nią w i­
działa i mogła jej doradzić, aby się zgodziła na 
rozmowę ze mną.

-  To szaleństw o! ~  upierała się stara słu­
żąca, głęcoko poruszona tym planem.

-  Nawet gdybyś m usiała codziennie fam 
chodzić przez kilka miesięcy, m usisz się w końcu 
zobaczyć z nią, Różo -  zawołał Ranłcrl z upo­
rem m aniaka, dążącego do urzeczywistnienia raz 
obranego celu.

-  Ależ ja mam swoje obowiązki, służbę -  
opierała 3ię nieśm iało stara.

-  Porzucisz wszystko Różo t wynagrodzę 
cię dostatecznie. Nie próbuj mnie już przekony­
wać, bo to będzie napróżno. Nie pozwolę ci już 
odejść od siebie, od tylu miesięcy zamieram 
z niepokoju i niepewności. Miłość ta nie opuści 
mnie niedy. Czemże ja jednak zawiniłem wobec 
Racheli, jestem przecież niewinny. Kochałem ją 
i kocham nad życie, a jeżeli dotąd żyję jeszcze, 
fo dzięki fylko tej iskrze nadziei ujrzenia jej je­
szcze, choćby na chwilę, jeżeli się tak stanie

i ujrzę ją szczęśliw ą i spokojną, wystrzałem  z re­
wolweru skrócę sobie życie.

W oczach jego nieprzytomnych, błyszczących 
wewnętrzną gorączką, jaśniało tak silne posta­
nowienie, że biedna służąca, która nigdy w  ży­
ciu nłe doznała męki i rozkoszy milośei, wyo­
brażała sobie już m łodego człowieka, !eżącegc 
u jej stóp z roztrzaskaną głową. Ten obraz wy­
wołał w  jej prostym umyśle taką grozę, że jęk­
nąwszy głucho, ukryła twarz w  dłoniach.

Ranieri odgadł natychm iast, że upór jej zo­
stał zwalczony. Przybliżył się do niej i kładąc 
rękę na jej ramieniu, zapytał spokojniejszym już 
g ło sem :

-  O której godzinie udasz się tam jutro?
-  Około dziewiątej.
-  Czy nie m ogłabyś uczynić fo w cześniej?
Róża potrząsnęła głową.
-  Przed godziną dziewiątą zakonnice udają 

się wszystkie do kaplicy wysłuchać m szy św ię­
tej. Furtyanka nie otworzyłaby mi.

ś- Dobrze, pójdę z tobą.
~  Ale pan fam wejść nie zechce? -  za­

niepokoiła sie Róża.
-  Uspokój się. Nie uczynię nic, aby si? do­

stać do środka klasztoru. Chcę tylko ujrzeć te 
mury, za którymi zamknięta jesf moja Rachela. 
Chcę także być pewnym, że pójdziesz tam n a ­
prawdę.

-  Więc Ekscełcncya mi nic dow ierza? -  
zapytała z wym ówką Róża. -  Obiecałam, więc 
słow a dotrzymać muszę. Czy mam przyjść po 
Ekscelcncyę ?

-  Nie -  wyrzekł Ranieri, patrząc na nią 
z uwagą. Przepędzisz noc tutaj.

-  Tutaj'?
-  Tak. W  tym hofelu. Każę ci przygoiować 

pokój.
~ A rnoi państw o? A moja słu żb a?
-  Poszlesz do nich z zawiadomieniem, że 

nłe powrócisz tego wieczoru.
-  jakąż podać przyczynę?
-  Pow iesz lm, że m ąż twój czy syn przy­

byli... powiedz im zresztą co tyiko zechcesz 
i dodasz, że opuszczasz u nich służbę -  rozu­
m iesz?  Gdzie m ieszkają ci ludzie?

-  Na Riviera dł Chłaia num er 65. Nazywają 
się Gafalamessa.

-  Dobrze. Sam  zajmę się uprzedzeniem fcb.
-  O hl Bożel Boże! -  westchnęła ciężko 

Róża. -  Co z tego wszystkiego wyniknie.
Ale Ranieri nie zw ażając już nst nią, dzwo­

nił niecierpliwie na służącego hotelowego.

Nazajutrz, o godzinie dziewiątej rano, Róża 
w stępow ała ciężko po schodach, biegnących od 
Corsa W iktora Em anuela aż do stóp m urów kla­
sztoru Orsoła Benincassa. Pom im o jej próśb 
ł nalegań, Ranieri uparełe szedł za nią. Ra­
nieri przez całą noc oka? nie zmrużył i o godzi­
nie siódmej nie zw ażając na zimno i w iatr dzwo­
niący o szyby -  wyskoczył z łóżka i zaczął się 
pospiesznie ubierać. Niepokój 1 niecierpliwość 
gorączkowa odbierały mu jasność myślenia. 
Około wpół do dziewiątej Róża drżąca i zmie­
szana w ażnością swojej misyl, przyszła zapu­
kać do jego drzwi. * tej myśli również były 
wzburzone ł niejasne. Nie wiedziała, czy dobrze 
czyni, m ięszając się w  len dram at miłosny, kfóry 
odgrywał sie przed jej oczami, a znowu głębokie 
przywiązanie, jakie żywiła dla młodej swojej 
pani i troska, aby się nie przyczynić w  niczem 
do jej ciężkich zmartwień -  nie pozwoliła jej 
stanow czo staw iać oporu woli Ranieri’ego. Czuła 
tylko, że jakaś okrutna fafalność zaw isła nad 
nimi wszystkim i, a sił do wałczenia z nią nie 
miała już w  sobie.

Pow óz wynajęty zawiózł ich z Grand Hotelu 
aż do pałacu Cariali do schodów kamiennych, 
wiodących do klasztoru. Róża ubłagać chciała, 
aby chociaż zechciał fu zaczekać na nią i nie 
narażał je] 1 siebie, sie  Ranieri na pierwsze jej 
słow a potrząsnął lylko iłow ą i nakazującym  
ruchem ręki w skazał jej, by szła naprzód. Nocy 
(ej Ranieri usiłował pisać do Racheli, lecz sło­
w a cisnęły mu się pod pióro tak gwałtowne 
i szalone, że w  końcu potargawszy kilka ćwiar­
tek papieru, przyznał sam  sobie, że nie jest 
w stanie w  tej chwili opanow ać uczuć, rozsa­
dzających mu piersi.

(Dalszy ciqg nastąpi)
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KRWAWE 
DZIEDZICTWO

P O W IE ŚĆ

-  Nic mi już ani pomódz, ani zaszkodzić 
nic może -  odparł iekarz z  melancholijnym 
uśm iechem  -  ukrywam slan mój przed otaczają­
cymi, nie chcąc zatruwać młodości mojej jedy­
naczki, ale wyrok mój już podpisany. Dziękuję 
pani za współczucie -  dodał wyciągając rękę do 
młodej kobiety, której oczy łzami napłynęły.-  
A teraz wracajm y do przerwanej rozmowy.

-  Boję się znudzić pana, gdyż opowiadanie 
moje m uszę zacząć od siebie.

-  Nic nie może mnie znudzić, co m s jaki­
kolwiek związek z mojem dzieckiem.

-  Straszna katastrofa złam ała mi życie -  
mówiła Celina opanow aw szy swoje w zruszenie - 
po przejściu której zmieniłam nazwisko, w łaś­
ciwie bowiem nazywam  się z domu Poraj-Bo- 
gucks. Boguckich jest tak wiele, odrzuciłam 
więc Poraj, gdyż potrzebnem fo było do moich 
zamiarów.

-  Znałem Jerzego Poraja, bogaty i bardzo sym­
patyczny człowiek, nie wiem co się z nim siało*

-  jestem jego córką...
-  Tak, no proszę -  szepnął w  zamyśleniu 

ookfór Siawuckł -  dziwnie znajom ą w ydaw ałaś 
mi się pani zawsze.

-  Stracił m ajątek I zostawił mnie s ie ro tą -  
odparła Celina stłumionym głosem -  Niewiem 
jak się obcym wydawał, dla mnie byl uosobie­
niem dobroci i rozumu. Niepofrzebuję panu opo­
wiadać jak mnie kochał i psuł sw oją pobłażli­
w ością, gdyż i pan tak sam o robi ze sw oją 
córką, lecz nie silę się nawet na opis mojej 
fanatycznej miłości. Dzieckiem Jeszcze, byłabym 
w szystko zrobił* dła niego, a gdy dorosłam, 
najmilej mi było starać s.ę  i  jego wygody, 
zapobiegać zmartwieniom. Gdyśmy zubożeli, ro­
dzina wyznaczyła ojcu m ałą rentę, a mnie od­
dala na pensyę, abym w przyszłości sam a aa 
siebie pracow ała. Ile wycierpiałam przebywając 
od niego zdaieka, tego wypowiedzieć trudno. 
Żyłam tylko nadzieją zobaczenia go, pracowałam  
z m yślą pom agania mu, modliłam s!ę iyiko za 
nim, jednem słowem byt dla mnie wszystkiem, 
przyszłością 1 teraźniejszością.

-  Szczęśliwy ojciec 1 -  szepnął doktór Sla- 
wuckl, mimowoli porównując uczucia swojej 
córki, do tej miłości pełne] zaparcia.

-  Nareszcie m iałam go zobaczyć 1 - opowia­
dała Celina z powstrzymywanem wzruszeniem. -  
Skończyłam  chlubnie nauki, wracałam  do niego, 
aby z nim razem zamieszkać, na niego pracować! 
Byle io dwa lata temu. Czekał mnie na dworcu 1 
Pierw sze to widzenie oblałam łzami. Znalazłam 
go zmienionym, postarzałym, a najboleśniej 
uderzyło mnie zaniedbanie w  powierzchowności. 
Spędziliśmy cały wieczór_ze sobą, humor jego 
pozostał ten sam  co dawniej, dowcipny, wesoły, 
pełen subtelne! obserwacył.

W kilk:: ioi potem, wieczorem, wybraliśmy 
się na poszukiw anie mieszkania, & mimo pr o^b 
moich, wziął wszystkie pieniądze ze sobą, przy- 
słane przez krewnych. Ostatni ic byl zasiłek 
z ich strony, co z naciskiem v  łiśc e zaznaczył, 
Nie było lego dużo, zaledwie cztery ty s^ c c  marek. 
Chciał odrazu kupić jakieś meble* zadafeotyat 
m ieszkanie i £ym podobnie nic mu się
nie podobało, w racaliśm y Jiiż dp '  omu, gdy jU: 
drodze spotkaliśm y dwóch młodych .udzi, Kfó- 
rzy namówili qo do udania się z nimi. Ud lej 
chwili nie widziałam go więcej.

I  dow iedziano mi, te  wracając późną nocą, 
zabłąkał się i wpadł do ty isły. Oddano mi 
m artwe ciało i wypchnięto w  świajT .

-  Było przecież robie jąk łca  swt?itfla* 
wiedzieć słę coś o tych młodych ludziach...

Przysięgłam  fo sobie! W tym celu zmieniłam 
nazwisko, śledziłam, o ile mi na c  okoUęęnp- 
ęci pozwalały. Dwa lata upłynęh bez sku.ku, 
nareszcie w  chwili, gdy znifchęcor- my. .lałam 
czy nie najlepiej porzucić .wszystko, poznałam 
jednego z nich, czy mi pan uwierzy, gdy po­
wiem kto nim jest?

-  Przecież nie...
-  Tak jesf, pan Domcjko...

-  Przewidzenie, egzalfacys -  zawołał doktór 
Sławucki zirytowanym g ło se m -n ic  jest fo cha­
rakter bez skazy, ale do m orderstwa, rabunku, 
cha, chr., cha, śm iać mi się chce z tych podej­
rzeń...

-  A  cóż pan powie na to. że i tego dru­
giego poznałam -  mówiła Celina z pobladłą od 
wzruszenia twarzą.

-  Gdzie, kiedy...
-  U państw a na herbacie...
-  Nie ździwilbym się, gdybyś n i  pani wy- 

mieniła, najszanowniejsze nazw isko ,p rzew idze­
nia rozegzaltowanej kobiefy nie znają granic.

-  Tym razem był to obcy, nieznany czło­
wiek -  odparła Celina niezm ięszana -  przyszedł 
w  interesie do pana DomejkiT s  widać byl pil­
nym, skoro szukał go aż w  pańskim domu.

-  Do czego pani dążysz, czego chcesz ■; 
mówił zrywając się z krzesła -  obwiniasz pani 
o m orderstwo mego krewnego, narzeczonego 
mojej córki i fo dla marnych czterystu marek. 
Ależ fo absurdum, ugruntowane ns jakichś kobie­
cych m rzonkach 1 Mężczyźnie odpowiedziałbym 
inaczej, panią mogę tylko przesfrzedz, byś nie 
rozsiewała dalej podobnych podejrzeń, za oszczer­
stw o bowiem kodeks prawny karze zarówno 
kobietę jak i mężczyznę.

-  jestemże zdolną do oszczerstwa I -  zaw o­
łała Ceiina ze łzami w  oczach.

-  W jakim więc celu mówisz ml fo pan i?  — 
zapytał spokojniej, chodząc pc pokoju.

-  Aby pozbawić majątku, o który mu 
najwięcej chodzi, z który otrzyma razem z ręką 
Helenki -  zawołało Celiu.* -  to będzie pierwsza 
kara. a potem • M

-  Biedne moje dziecko kocha gol -  wymó­
wił z boleścią doktór Sławucki, siadając wy­
czerpany na krześle. -  Zasiałaś pani straszne 
podejrzenie w  mym um yśle -  dodał ponuro -  
biada mu, jeśli przekonam  się, że chociaż cień 
prawdy jesf w  tern co pani mówi.

-  Odchodzę więc z tem przekonaniem, że 
przynajmniej zażąda pan zwłoki, namysłu...

-  Z pewnością! postarałaś się pani o to...
« * *

*

Celiną wyszła cala rozgorączkowana! P c  raz 
pierwszy wystąpiła z oskarżeniem  i spotkała 
się  z niewiarą, szyderstwem 1 Zam iast wdzięcz­
ności, nakarm iono ją upokorzeniem. O jak io 
dobrze, że dotąd kryla wszystko w głębi serca, 
m usi mieć dowody żywe, nam acalne, zanim 
powtórzy przed kim swoje podejrzenie. Przepeł­
niona temi myślami, wchodziła na schody 
swego domu, lecz jakże się przeraziła spoj­
rzawszy na zegar, godzina obiadowa dawno 
Już minęła, a ona zapomniała o tem zupełnie.

-  Ta jedna tylko myśl opanowała mnie — 
mówiła ze smutkiem -  staję się nieużyteczną, 
nie umiem odczuć ani spokoju, ani szczęścia 
chwili obecnej, o czemuż odmienić się nie 
mogę ł

Pan Michał siedział w  swoim gabinecie za­
topiony w myślach, kiedy w eszła Celina zapy­
tując z  nieśm iałością:

-  Nie jadłeś jeszcze obiadu?
-  Nie mam zwyczaju sam  jadać -  odparł 

podnosząc głowę, czy wolno wiedzieć skąd
w racasz?

-  Od Helenki, każę zaraz podawać.
-  Daj pokój przeszedł mi apayf, a przyfem 

jadę na termin i nie mam już C2hsi> na Jedze­
nie. Musisz się fam doskonaie bawić, kiedy fak 
o wszysfkiem zapominasz. Ej cży nie m a Jdkięj 
ukrytej przyczyny fej dobrej zabaw y — deraa 
z geryesą.

-  Tłómscz się wyraźniej, nie m eta  co 
chcesz przez to powiedzieć -  zaw ołała ru­
mieniąc się . . y,

-  Masz, czytaj i -  strzeż się i -  słowom 
tym fowarzyszyio piorunujące spojrzenie, e ob­
sunąw szy gwałtownie krzesło, rzuc~  ̂pa stoi 
2mi?ty św istek papieru i wyszedł z podoju.

-  List anonimowy i to mąż mój czy ta1 
szepnaia Celina blednąc. Przebiegła go oczyma
ł zaw oła szyderczo:

_ Łączyć mnie z nim , moje nazwisko e fogo 
osobą, fo zanadio głupie, aby mogło obrazi- -

Sm utno upłynął ten dzień Celinie, p rn  Mi­
chał nie wracał, a sumienie szeptało jej, ze nie 
jest dla niego taką, jaką być powinna. 
iej i pragnienia daleko są od domu i dlatego 
niema w nim tego ciepła serdecznego, które 
daje obecność kobiety. A jednak nic miała siły 
powiedzieć sobie: będę inną. Odkładała tó' na 
później, gdy spełni wielkie zadanie swego życia.

Kilka dni ciszy zostały przerwane w ieścią
0 nagłej śmierci doktora Słzwuckiego. .Przera­
żona Celina pospieszyła do Helenki, zastała  ją 
spłakaną, r.a każdy szelest drżącą nerwowo. Rzu 
ciłs się w  objęcia Celiny i jak! przestraszone 
dziecię, nie chciała puścić od siebie. Zam iast 
boleści, czuła zabobonną fwogęl Ten ojciec tak 
kochający i pobłażliwy, byl dla niej w  swej 
trupiej m artwocie czcm ś tek sfrasznem, że sam a 
myś!. zobaczenia go teraz, napawała ją niewy­
m owną bojaźnią.

Celina s ied z ieć  przy niej, trzymała jej roz­
palone ręce w  swoich : łagodnemi słowy koiła 
Jej nerwowy niepokój. Gdy wreszcie usnęła, było 
już tak późno, że Celina m usiała spieszyć do 
domu, r  chcąc Helenkę polecić opiece gospo­
dyni, która czuw ała nad ciałem nieboszczyka, 
weszła do pokoju zmarłego.

Ciało leżało jeszcze! na  łóżku jak w' chwiłi 
katastrofy, gospodyni głęboko uśpiona siedziała 
obok w  wygodnym fotelu, a ' przy biurku, obró­
cony do niej plecami pan Domejko przeglądał 
jakieś papiery. Stojąc w  progu patrzała na niego 
zatrzymując oddech w piersiach.

-  Czego on fam s z u k a -m y ś la ła - ja k a ż  fo 
podłość dobierać się do cudzych tajemnic! Pró­
żne fo poszukiwania, zanadto przezornym był 
nieboszczyk, aby jaki ważny dokument chować 
tutaj.

Po chwiłi zam knął biurko, na palcach prze­
sunął się do łóżka, włożył klucze pod  poduszkę
1 odwracając się, spotkał wzrok Celiny.

-  Co osni fu ro b isz -z a w o ła ł przyciszonym 
głosem wychodząc za nią do drugiego pokoju.

-  A pan? -  zapytała lakonicznie, mierząc 
go pogardliwem spojrzeniem.

-  Jestem bliskim krewnym...
-  i dlatego dobierasz się pan do biurka...
-  Przewidziało się p a n i-o d p a r ł cynicznie-  

biurko zamknięte, a klucze pod poduszką wuja, 
gdzie je kładł zaw sze na noc.

-  Możesz pan temu zaprzeczyć -  zawołała 
Celina z o b u rzen iem -n a  w łasne oczy widziałem,

-  Cc mi fam świadectwo oczu pani -  m ó­
wił patrząc na nią bezczelnie -  gospodyni cały 
czas czuwała, bo naturalnie nie przyzna się, że 
z a sn ę ła -d o d a !  szyderczo -  klucze są  na swojem 
miejscu, nikt nawet Heienka "de wie, że byłem 
tutaj, któż pani u w ie rz y ? -z a śm ia ł się zcicha...

-  Uwierzy mi m ąż -  rzekła odważnie.
-  Nie radzę nawet wspom inać mego imienia, 

to jego bolączka oddaw na -  z temi słowy w y­
sunął s i^ c ic h o  z pokoju.

Minął pogrzeb doktora Sławuckiegó! Wieczo­
rem tegoż dnia przeczytano testament w  obec­
ności Celiny, jej męża i kilku jeszcze znajo­
mych.

” Teraz dopiero zrozumiała Celina poszuki­
w ania pana W ładysławo w biurku zmarłego. 
W idać przeczuwał coś, lub wnioskował z obej­
ścia nieboszczyka, testament bowiem, zrobiony 
na parę dni przed śmiercią, brzm iał niepomyśl­
nie dla pana W ładysław a. Zmarły, cały m ajątek 
zapisywał córce, a jedyna klauzula, jaką stawia! 
była ta, aby ślub je] odbył się za rok dopiero. 
Mówił, że nie dowierza charakterow i swojego 
krewnego, ostatnienil zaś czasy doszły go wie­
ści jeszcze bardziej podkopujące jego zaufanie, 
otóż prosi i zaklina córkę, aby przez ten rok 
czasu, który jej daje do namysłu, starała się 
poznać swego narzeczonego i uczucia jego dla 
siebie. Zakazywać nie chce, bo pragnie szczę­
ścia córki, lecz błaga ją o nam ysł i zastano ­
wienie. Swego praw nego doradcę, pana Michała 
W irskiego, naznacza jej opiekunem , a dom jegc 
miejscem pobytu, aż do dnia ślubu.

Helenka płakała nie bardzo zdając sobie 
sprsw y z treści całego testam entu, lecz pan Wła­
dysław  był caiy wzburzony. Napróżno starał 
się  udaw ać pokrzyw dzonego, cierpiącego nie­
winnie, w ściekłość przebijała się w  oczach, 
a U3tc i rżały od łutnionego gniewu. Wreszcie 
pochylił się nad Helenką i zam ieniwszy z nią 
kilka słów , wyniósł się z pokoju.

Ciąg dalszy nastąpi)
‘ w * . ■ *
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; Wakaeye mamy“natem^Us w całej pełni, powietrze 
rozrzedziło Mę ntnłkiem^tcgo widocznie, co bardzo do­
datnio wpływa na plueajtych, którzy a jakiegokolwiek 
powodn zmuszani zestali do pozostania w mieście. 
Nawet śmieci mniej na nllcach, co może być następ­
stwem wiatrów, jakie nam przedtem dokuczały, nio jest 
jednak wykluczono, io I ono wyniosły się na święta 
powietrze, aby Krakowianie miali złudzenie, fi 33 u siebie 
w doan , choć nawet kilku lnb kilkanaście mil oddziela 
ieh od stołecznego, królewskiego, wolnego, rozszerzo­
nego miasta Krakowa. W każdym razie nlo jest to 
i&słngą Zakłada czyszczenie, miasta, który wprawdzie 
zreformowano, ale z , brano się de togo widocznie w nie­
właściwy sposób ! „pod złą gwiazdą®, podobnie jak 
do reformy naszej policyl na sposób angielski, która 
dzięki temn, cierpi stolo na angielską chorobę I wy­
leczyć się z niej nie moie.

Z Krakowa wyjechały praewałnle średnio sfery, to 
jest lokatorowlo mieszkań parterowych, na plerwszom 
I drągiem piętrze, najniższe zaś i najwyższe, to jest 
-.Mareny I od trzeciego piętra począwszy wzwyż, po­
zostały na miejsca. Ci pierwsi bez świeżego powietrza 
obchodzą jię  zupełnie dobrae, ci drodzy mają go aż za­
dało i to bsz potrzeby robienia nadzwyczaj lyeh na ten 
cel wydatków.

Nawet słońce rozpoczyna swoje wakacyjne czasy, 
wchodząc w znak „piesków" ( cukichP),  a dla dzien­
nikarzy rozpociyia się sezon polowania na kaczki dzien­
nikarskie I węże morskie. "Yzkaeyo zatem w całej pełni, 
co odbija się nawet na humorze gawronów zastępują­
cych na płsntacyach miejskich słowiki i nlo robiących so­
lda nic z rozporządzeń urzędowych o otrzymania czystości 
I porządkn. Drą się jak najęte, a to, zdaniem znaw­
ców, jest znakiem, że są zdrowe i dobrze n sposobione.

I  nam zatem, którzy zostaliśmy w Krakowie robi 
się jakoś weselej, a przyczynia się do tego okoliczność, 
to  przednówek się kończy I alobawetn rozpoczynają 
się żniwa, które wpłyną może na poprawę stosunków 
aprowizaeyjnych. Święty Medard obszedł dę w tym 
roku 1  nami bardzo łaskawie, można zator, żywić na­
dzieję, że żniwa się udadzą, choć ju t dzisiaj przebąkują 
agraryesze i to tak wielcy jak mali, te  tylko na oko 
plony przedstawiają się pięknie I że będzie ziarna molo, 
natomUst... słomy dało. Mają najzupełniejszą raeyę, 
ziarno bowiem tak  czy owak wywiezie pasek za g a ­
nićę, nam zostanie tylko słoma do wypchania sienni­
ków, byśmy mieli bodaj ns czem spać, nie mając co 
jeść. A wiadomo, że jeżeli ktoś się poloty na spoczy­
nek o czczym żołądka, miewa nieraz burasa przyjamne 
sny, może ma się zatem wydawać, ie  siedzi przy pot­
nym stole, używać dowoll i to bez obawy, ie  sobie 
popsuje żołądek. Cieszymy się satem nadzieją lepszych 
zbiorów, nie cieszy się nią natomiast pan minister apro­
wizacyi, a to 1  togo powoda, iż na fotela tym pannje 
obecnie bezkrólewia, jak dotąd panowało zaś tylko 
„bazhołowle”.

Ponadto wpływa dodatnio na nasze nsposoblosle 
wiadomość, pedant znpełnie urzędowo, bo z obzerwa- 
torynm astronomicznego, io  milkniemy niemiłego spot­
kania z kometą Winnickiego, na miejsca ishadskl przy­
będzie ziemia bowiem o cztery dni zapóżio, gdy przy­
jaciel, k tóry nie mógł się jej doczekać, będzie jn i od­
dalony o „drobnostkę1'... cztery I pói miliona kilome­
trów. Pokazuje się zatem, że i spóźnienie mołe mieć 
swoje dobre strony i dlatego nia powinno cię nigdy 
narzekać na najzo poczty, telegrafy, koleje I i. d.

Draga natomiast astronomiczna niespodzianka, za­
powiedziana na ten czas nie m iałt być połączona 
z żadnem dla ziemi niebezpieczeństwem. Byle nią zać­
mienie W enery w dnin 2  lipca, dla wygody astrono­
mów naznaczono na godzinę szóstą rano, aby nie 
mieli kłopota z żonami, które bardzo niechętnie wi­
dzą Ich nocne urzędowania poza domem. Kronikarz, 
który z regały wstaja dopiero koto ósme) rano, zać­
mienia owego nie widział, wierzy przecież, źe „z po­
wodów od F» jdtksyi niezależnych” nie zostało odwo­
łana i to  mn najzupełniej do szczęścia wystarcza.

Jakoś więc weselej i raźniej człowiekowi, choć 
Weronika powróciła pod dach rodzinny, a obiady 
w  miejskiej knehnl dla głodnych Inteligentów pozo­
stawiają wiola stale do życzenia. Są za nuta, aby żyć, 
zbyt wielkie, aby mnrseć, wprawiają zatem w kłopot 
mających chęć do życia i n tru lalają  spełnienie zamiaru 
kandydatom na samobójców.

W  Warszawie leż wesoło, czytamy bowiem codzien­
nie prawie, o „Tańcu dookoła tek ,” a wiadomo, te  
tańszy tylko ten, koma nie nie dolega. Tooiec ten
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trw a jnż stosunkowo dość długo I jakoś nie może się 
skończyć. W arszawa znajduje się zatem w określ* 
karnawału, tym. rasem politycznego. Do dodania otu­
chy przyczyniło 4* ostatnie exposG ministra Skirmnta 
I Steczkowskiego, Pierwszy s nich oświadczył, Iż sy- 
taacya polityczna układa się na ogćł bardzo pomyślnie, 
a główny nacisk położył na śclsłem zbliżeniu e!ę do 
Czechów, którego jest zdeklaro wanym zwolennikiem. Ga­
lasy wymienione swojsgo csnsu między panem Piltzem 
a drem Bmeszem, zaczynają znowu wyłazić nu wierzch; 
podobnie jnk Ycnnr; w d sin 2  llpc? b. r. z pozn ple­
ców księżyca, czy jednak Mo odniosą takiego rtsnogo 
3katka, jak czułości Paderewskiego wobec W aldem am , 
reprezentanta Litwy Kowieńskiej, to dopiero przyszłość 
pokaże. Minister Steczkowski natomiast wyjaśniając 
w  Sejmie przyczyny gwałtownego i ciągłego spadku 
naszoj waluty, prsyzatl, że sytnzeya finansowa Polski 
nie jest w obecnych czasach bynajmniej pomyślną, lecz 
zapewnił, że się to raz musi skończyć, zapomniał tylko 
dodać, kiedy. Opowiadał duto o bogactwach przyro­
dzonych naszego kroju, o czem wiemy, niestety, tylko 
ze słuchu, bo &ni rusz się doczekać, aby te bogactwa 
przyrodzone miały wpłynąć na poprawę naszej opła­
kanej doli. W  każdym razie „żyjemy uadzleją i nie 
tracimy nadziei" I ono nam pozwala na zniesienie 
i przetrzymania tych trudności i kłopotów, jakich nam 
żaden dńeń nie szczędzi.

Wobec czego I kronikarz nie chce psuć ogól logo 
wakacyjnego nastroju i męcie go swam zło wróżb lam 
krakaniem i dla isgs na czas letnich mieslęey, by P. T. 
Czytelnikom nie psuć dobrego humoru, postanowił się 
wstrzymać od polityki I wszolkleh rzeczy, jakikolwiek 
z Mą związek mający, gdyż właśnie ona wpływa bar­
dzo ujemnie na pogodne usposobienia człowieka, chcą­
cego spokojnie I niefrasobliwie spędzić w akacyjnem u- 
siące. Jedna tylko wiadomość polityczna rozradowała 
kronikarską duszę, mianowicie telegram z Londynu, 
nadesłany przez „własnego korespondenta" I opatrzony 
znakiem zapytania, ża Lloyd Ghorga, po latach całych 
m icherstw  politycznych, syt harów  I sławy, ma zamiar 
przenieść się w dobrnę zasiutony stan spoczynku i usu­
nąć w zaeisse domowego ogniska, gdslo będzie mógł 
swobodaie rozpamiętywać ową dotychczasową działal­
ność i narzekać na niewdzięczność ludzkości, która nie 
chciała zrozumieć jego dobrych bhęsl, skierowanych je­
dnak tylko w stronę Anglii, z pominięciem m w ot naj­
bliższych jej obecnych przyjaciół.

—  Baba z wozu, koniom lżej... — powiedział sobie 
kronikarz wyczytawszy to doniesienia. Cm>ć zaopatrzone 
znakiem zapytania podziałało nań bardzo mile, pomy­
ślał, że lepiej późio, niż nigdy i ż /w i nadzieję, że ten 
wóz polityczny, który pozbył się takiej „baby” , po­
toczy się odtąd, to jest od chwili jego ustąpienia na­
prawdę, lżej I r&źitoj.

9korc zatem od polityki trzymać się m am ; daleko, 
trzeba sięgnąć do innej beczki. Kronikarz spoddawał 
się, że będzie mógi podać bardzo wyczerpujące spra­
wozdanie ze spotkania Wonsry z księżycem, niestety, 
nie tylYo on, sU nawet I nasza Obssrwutarynm astro­
nomiczne pozbawiono zostało przyj amnojcl patrzenia 
whsnemi oosyms na to niezwykłe rendes oous, jak na 
złość bowiem, tok zawodowym astronomom, jak I zwy­
kłym ciekawym w dnin tym pokryły niebo gęsto chmary, 
prawdopodobnie dlatego, aby nlo zalały powodu do na­
rzekania krakowskie dewotki, oburzono do żywego tem, 
że podobne spotkanie m» się odbyć w jasny dzień I na 
tydzień prawie przodtem reklam jwaae jest nawat przez 
tak powolne l i ta  a alki, jak ._,C?i8“ i %Qtos. N n o d n :. 
I  o „W iausach” tak ie  nie kronikarz nie napisze, gdyż 
osobiście nie wx!ąl w nich udziału z powodu zakazu 
Weroniki, obawiającej się, aby mu chłodne i Wilgotno 
powietrze nadrzeczne przypadkiem nie zaszkodziło. Po­
dobno jednak tradycyjny obchód udał się pod każdym 
względem, głównie zaś finansowym.

Właściwa wakacyjne kroniki rozpoczniemy dopiero 
w najbllisjym tygodnia (o ile natnrahle Me nadzwy­
czajnego nlo ssanie na przasskodsio...), w bieżącym sko­
rzysta kronikarz ze sposobności, „by odpowiedzieć 
w Imieniu Wydawnictwa tym z pomiędzy P. T. C.y- 
tel alków, którzy narzekają, że N jwości 1 Ilustrowane 
nadmiernie podskoczyły w cenie.

Prawda, że obecno eona nnnnrn, trzydzieści ma­
rek, przedstawia Mę bardzo poważnie w porównaniu 
z szesnastu centami z czas iw  przed wojennych, pod­
wyżka ta, jast przecież w grnscie rzeczy minimalną, 
mającą nas ochronić jedynia od deficytu, a ale obliczona 
Ha jsklś zysk. Z pomlędiy pism naszych Nowości Ilia- 
strowano podrożały stosunkowo najmniej, jnk to po­
staramy się udowodnić przy utyciu wyższej matema- 
iykl} której zasady wpaja się w umysły młodzieży ju t 
w niiszom gimusz/om.

Porównajmy aaprsyklsd pierwsza lepsze pismo co­
dzienne, którego nnmer kosztował w rohn 1914 trzy 
centy, a obecnie płaci się zeń ośm marek z Nowościami 
IHnslrowaumi, a  dojdziemy do wnio&Yn, że Wydawni­
ctwo nadzwyczaj oględnie stopuje wszelkie podwyżki.
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Jsśil z tych wyżej :fymienionych cen przed wojną 
i obecnie ułożymy proporcyę wedle wszelkich z&sM 
matematyki, dojdziemy do rezultatu, żs z chwilą, gdy 
tamto pisemko podskoczyło 1  trzech centów ns ośm 
marek, Nowości Tllustrowane powinny były kosztować 
już wówczas ponad asterdeieici!...

Oto dowód, mówiący sam za siebio:
3 centy —  8  marek

16 , ___ — v

X  : 3 =  16 : 3

x  =  X - =  ^  ^

czyli, że ju i wówczas no mar Nowość; IUnatrowangeh,
0 ile miałby zdrożeć w tym  samym stosunku, powi­
nien kosztować całerdsteścr dwie marki 66 fenigów. 
Tymczasem Nowości llhstrow ane  kosztują obecnie za­
ledwie trzydzieści marek, a nie trzeba zapominać, że 
wydawnictwo pisma obrazkowego pociąga za sobą da­
leko większe wydatki, niż każdego innego, choćby się 
nawet nazywało „illustrowsnem", u rycin zupełnie nie 
podawało. Jar, w poprzednim namerze zaznaczyliśmy 
pokrótce, co nai? zmusiło do tej podwyżki. Ceny pa­
pieru poszły znowu o sto procent w górę, cynk, che­
mikalia, farby I id. podrożały nawet w większym je­
szcze itusanku, przyłączył# się do tego nowa podwy­
żka plac persona!u drnkarnlanego, co rasem wzięte 
zwiększa koszta wydawnictwa o kilkaset tysięcy mie­
sięcznic I to  po zaprowadzeniu najdalej Idących oszczę­
dności.

To, 00 powiodzihł w swom exposł minister Stecz­
kowski, że możemy liczyć ua poprawę fiacuflgwych
1 ekonomicznych ston&aków, gdyż Polska jest krajem, 
obfitującym w wszelakiego rodzaju surowce, w dziwnej 
sprzeczności stoi z wzrastającą eoraz bardziej drożyzną 
paplom, który po wprost bajecznych cenach i po opła­
cenia całego legionu pośredników sprowadzać się musi 
z zagranicy, gdy natomiast nasze drzewo, mogące się 
nadać na wyrób celulozy w kraju, a temsamem ułatwić 
zaopatrywanie się w paplar, jedzie w stanie surowym 
za granicę. Taka gospodarka nie rokuje bynajmniej ry ­
chłego powrotu normalnych, a bodajby znośnych tylko 
stosunków. W takich warunkach prr.emyr.ł nasz nie 
tylko nie sprocta zagranicy, ale owszem marnieć mnsf 
z dułem każdym eoraz bardziej, a waluta nasza nigdy 
się wzmocni. Dziś już nasze gospodynie, wybierając 
się na targ , biorą ze sobą wielką torbę, wyładowaną 
banknotami mirkowyml i m ileńkl koszyczek, prześni- 
czocy na ewentualnie zakupić się msjęce artykuły spo­
żywcze. To ftajdosadniejszi illuntracya, przedstawiająca 
skutki obaenej gospodarki finansowej I ekonomicznego 
położenia. A z każdym tygodniem owa torba Yia ban­
knoty musi się zwlęksHĆ, koszyczek zaś zmniejszać.

W  tych warnak&ch zrozumiałem też jest, że wszystko 
mnsi drożeć w spsób niebywały, to  jeat, że za naj­
mniejsze glapstwó płacić się mtni setkami I tysiącem!, 
gdyż pieniądz nasz przodoiawla zModwia wartość pa­
pieru, na którym j  jat wydrakowany. W  silr^ę podno­
szenia się cen, podnoszą się I zarobki pracowników, 
jeśli zaś są oni zorganizowani, podobnie jak drukarze, 
lado czem ich nie zadowolui,- lecz uwzględnić jię musi 
w pełnej mierze ich postnlaty, jeśli się nie chce dopro­
wadzić do przórwaala normalnego tokn pracy.

I  teraz dopiero widzimy, jakie kolosalne znaczenie 
ma dla bytu ekonomicznego jednostek silne zorgani­
zowanie wszystkich pracowników poszczegćlayoh gałęzi, 
„(łromada to wielki człowiek” ... powiedział jakiś prak­
tyczny filozof, a  źe clę nie pomylił, widzimy to obec­
nie, porównując w arniki, w jakich pracują ei, k tórzy 
są zorganizowani, a zatem każdy się z nimi mhsi II- 
ożyć, z tymi, co „uhodzą lasem ” i oleuią się, jeśli od 
czasu dc czasu rzaei się im coś z htnkl, aby dać Im 
dowód, ża się I o nich pamięta.

W  tych zatem warunkach w jakich obecnie żyjemy 
I przy tym  kierunku n&szój polityki ekonomicznej, jaki 
sobie zyskał prawa obywatelstwa, o poprawie stosun­
ków dni unrzyć nie możemy, rsciej musimy być przy­
gotowani na nerk i to d ii aj idąca zwyżki cen. Są ona 
jednak tylko pozorne, spowodjwsł ja zaś mizerny stan 
naszoj walnty. Przy płaceniu obcą walutą, lub naby­
waniu czegoś drogą handlu zamiennego, doszlibyśmy 
do priokonasia, źe najniezbędniejsze artykuły nietylko 
w gruncie rzoszy nie podrożały owszem nawot pota­
niały. Ję lib y  ktoś za unner Nowości Illastrowangck  
zamiast trzydzieści marok chciał zapłacić trzy  jajka, 
które na ostatuim targu notowana były po jedenaście 
marek za sztukę, -wydałby na ten col licząc po cenach 
przedwojennych zaledwie sześć centów, u nie szesnaście 1

To obrazowe przedstawienie podwyżki cen i powo­
dów, których jest następstwom, powinno chyba prze 
konać wszystkich tych, którzy narzekają na drożyznę 
I żądają jej wytłóm&czonia.
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Tragiczna śm ierć d » n  sztabowych oflcerdw.
W  ostatnich dniach ubiegłego miesiąca były ko­

szary 20. pułka p. nt> Krow odrzy (Kraków) w idow ­
nią tragicznej sceny, k tórej ofiarą padło dw a ofi­
cerów sztabow ych, kom endant i>nłku, podpołkownik 
H enryk  Je lita  Madurowicz i m ajor Zdzisław T atar 
Trześni i»W8ki.

W godzinach południowych przybył do kance- 
lary i p ik o w e j m ajor Trześniowski, żądając widzę 
nia się z komendantem. Ponieważ tenże bfc-.nl jnż 
w  swem pryw ataess mieszkanie, polecił m ajor or 
óynansowi, aby poprosił podpułkownika. Po chwili 
asłyszeli ordynansi odgłos szerega strzałów  docho 
dzący z koacolaryi, a gdy tam  pospieszyli, oczom 
ich przedstaw ił się straszny , mrożący krew  w  ży­
łach, widok. N a podłodze w  kałuży w łasnej krw i 
leżały m artw e jnż zwłoki obu oficerów. Zawezwana

Olbrzymia manllestscya narodowców ilem lookloh.
Delegacje urzędowe i tłum n stóp pomnika Wilhelma I. 
w Kytfhaeuser podczas obchodu jubileuszowego w dniu 

18 czerwca b. r.

natychm iast pomoc lekarska skonstantow ała jedynie 
śm ierć od colnych strzałów  rew olw erow ych, skiero­
wanych w  okolicę serca. Co było powodem zajścia 
i jaki był jego przebieg, to  pokryw a wieczna tajem ­
nica, k tó rą  obie ofiary zabrały ze sobą do groba. 
P tw n e m  jest jedynie, że śp. podpułkownik M aduro­
wicz padł z ręki śp. majora Trześsiow sktego, k tóry  
następnie sam sobie odebrał życie.

Tragiczne to  zajście w strząsnęło głęboko opinią 
pabliczną m iasta K rakow a, w  którem  ś. p. pod­
pułkow nik Madurowicz cieszył się ogólną sym patyą 
i uznaniem, smntnem echem odbiło się też w  sze­
regach naszej młodej armii, co zaś najważniejsze 
i najbardziej napiętnow ania godne, dało powód do 
szerzenia niczem nie azasadoionych nwłaczającycb 
czci śp. Madurowicza pogłosek.

Sp. podpułkownik Madurowicz, charak ter czysty, 
żołnierz z krw i i kości, strzegący pilnie honoru woj­
skowego padł od kuli wym ierzonej w  jego pierś 
ręką podwładnego, rów nież oficera sztabowego, 
k tó ry , być może, mógł mieć doń jakąś osobistą 

ale każdy, uczciwie m yś'ący mnsi przyznać, 
sposób, jaki m ajor Trześniocjaki w ybrał dla oso­

bistego porachunku był pożałowania godny i aie 
licujący e poczuciem dyscypliny w ojskowej, a nie 
tióE&Łczy g0 naw et  daleko posunięte zdenerwowanie, 
w ywołane c'ężką chorobą piersiową, k tórą  nawie 
azeny byt sąmwcti m orderstw a, a w  jednej osobie 
i samobójca. Słyszeliśm y wiele o zaL tach  i zasła 
gach śp. m ajora T rz9śdiow sk‘ego, o jego Szczytnem 
pojmowaniu obowiązków, jakie ciężą na żołnierzu 
i ta  właśnie okoliczność kazałaby się spodziewać, 
że powinien był ocenić następstw # czynu, którego 
dopnśclł się z prem edytacyą.

Padły dwa życia ludzkie, obaj ojcowie rodziny, 
u ta j chlubnie zapisani w  dziejach odradzającej się 
Ojczyzny, jeden z nich jako ofiara obowiązku, k tó ­
rego spełnienie uważał jako sw ą powinność, drugi 
zaś jako ofiara chwilowego zamroczenia, k tóre  
wcisnęło mn w  dłoń broń morderczą i samobójczą,

a było niew ątpliw ie następstw em  ciężkich przeżyć 
wojennych. ,

Tragicznem u zgonowi śp. podpułkownika Madu­
rowicza tow arzyszy  ogólny żal i niekłamane w spół­
czucie dla nieszczęśliwej, tnk  niespodzianie osiero­
conej rodziny. I  na tiam nę śp. m ajora Trześniow 
okiago padła też  niejedna łza tych , k tórzy  go bliżej 
znali i cenili, z niemi jednak i uczucie ubolewania, 
że nie umiał n ah ży ć  pętów  sw ym  nerwom , k tóra  
kazały mu w  tak  drastyczny sposób dochodzić swej 
rzekomej krzyw dy.

Dilszn r a i l i  U p r a l m i  v M  kilejarzy.
W  dnia 24. czerwca br. odbyło się uroczyste 

zakończenie I I  go niż. K nrsn  spółdzielczego (dział 
spożywczy) urządzonego przy tn t. Akademii Han 
dlowej przez Związek O krę tow y  Stow arzyszeń 
Pracow ników  P okk ich  Kolei Państw ow ych w  K m  
kowie. K nrs ten , drngi w  bieżącym roku  szkolnym 
i wogóła, przyszedł jak i pierw szy do skntkn z ini- 
cyatyw y i staraniem  zarządu Związku w  osobie 
p. Teodora K laczki, p rzy  chętnej pomocy dyrektora 
Akademii H andlowej p. Kannenberga. Miał na celu 
przygotow ać dla naszego młodego rnchn dążącego 
do w yzw olenia tonsnm entów , pracowników uśw ia­
domionych teoretycznie w  naukach handlowych 
i ekonomicznych, oraz umożliwić im połączenie na­
bytych wiadomości z p raktyką, gdyż słnehacze 
knrsn byli i będą czynnymi członkami istniejących 
i mających się zakU dić spółdzielni, K urs trw ^ł 
cztery miesiące, od 21 lu tego do 21 czerwca br. w  godz. 
popołndniowycb. Obejmował w cz te ry sta  godzinach 
w ykiady: księgowości, rachunków handlu i kores 
pondcncyi tow aroznaw stw a, gospodarstw a społecz­
nego, teory i h istory i i ustaw odaw stw a spółdziel­
czego oraz" organizacyi i Łdministracyi spółdzielni. 
P relegentam i byli czterej profesorow ie Akademii 
Handlowej i jeden kooperatysta, pracownik Związku. 
Słuchaczy zapisało się z najróżniejszych w arstw  klasy 
pracującej, w  w ieka od 17 do 4 0  lat, płci obojga, 
3 7 ; do końca uczęszczało osób 2 6 : z tych 9  o trzy ­
mało św iadectw a z postępem  b. dobrym, 8 dobrym, 
5  dostatecznym. W  ostatnich dniach urządził K urs 
praktyczny okskursyę do binr hartow ni Związku, 
sklepu „Solidarność* i spółdzielni kolejarzy w  W oli 
Duchackiej oraz wycieczkę poglądowa do zakładów 
przem ysłowych w  Bfołei-Bielsku.

Związek położył sobie za zadanie tw orzyć baz 
przerw y takie kursy , a w  przyszłym  roku szkolnym 
chce urządzić także dłnższy K urs w yższy dla or­
ganizatorów  względnie zarządów i ln stra to rów  spół­
dzielni, zaś w  celach propagandy i pogłębienia idei 
spółdzielczej założyć „Koło kooperatystów ".

prow adzonych z obn stro n  z nadzwyczajnemu roz- 
namiętnieniem. Pociągają one za sobą niemal codzien­
nie liczne ofiary W ludziach, a przelana kftw , po­
głębia eor.sz to  bardziej przepaść, dzielącą zaborców 
od ujarzm ionych. W szelkie próby porozumienia ze 
s tro n y  czynników rządow ych angielskich odrzucają 
sta le  irlandcy putryoci, nie chcący się zgodzić na 
połowiczne załatw ienie sp raw y ,‘ lecz żądający.znpei-

I rh n ilp  b  walce i  w s M ć .
Stosunki jakie panują od dłuższego czasn w  Ir- 

landyi, nie zmieniły ssę bynajmniej na lepsze. „Zie­
lona W yspa" jest ciągle terenem  zażartych walk,

Olbrzymi* ntanllaalaeya aaredoweów niemleekl.bh :
Hindeobnrg wygłisza przemocą podczas nroczyntcdci 

jubileuszowej w Kyffhaenser.

nej samodzielności w  pełnem tego słowa znaczeniu. 
To znowu nia zgadza się z interesam i angielskich 
sfer rządzących i z iego powodn wrzenie w  irlan ­
dzkim kotle rozrasta z dnia na dzień. W ładzo an­
gielskie postępują wobec Irlandczyków z całą bez­
względnością, ufając, że ich siłs. mnsi przecież k ie­
dyś złamać opornych, a to  dolewa ty lko Gliwy do 
ognia, gdyż pow stańcy irlandzcy, nfni w  słuszność 
i św iętość swej spraw y, odpowiadają na represye 
angielskie terrorem , skierowanym  przeciwko swym 
ciemiężycielom wypowiadejąc walkę na śm ierć i ży­
cie w szystkiem u co n?si na sobie piętno angielskie. 
P iękny kraj pokryw a się zgliszczami i m inam i, liczba 
mogił obrońców wolności zwiększa się z dniem każ­
dym, a w  kulturalnej Europie, njmującej się tak  
chętnie za rzekomo krzywdzonemi mniejszościami 
narodowemi, nie odzywa się , ni jeden głos p ro testn , 
a jeśli gdzie, to właśnie tn  byłby on w  zupełności 
na miejsen. Jedna jedyna Aiueryka, w  której zamiesz­
ka ją  setk i tysięcy Irlandczyków, w draża głośne dla 
nich swe sym paiye, podyktowane jadnak nie ty le  
może współczuciem dlu gnębionych, ile raczej w zg lę­
dami politycznymi.

Olbuymla manlfestaejru norodowoów niemieckich: D efilada delo g aey i, zw iązków  i s tn d en td w  podczas
nroczystoćci jabilenszowej w Kyffbaenser,
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Jednym  z ak to rr rozpaczy gnębionych Irland­
czyków było spalenie gmachn U rzędu cłowego 
w  Dublinie.

Dwndziestego piątego m aja popołudniu s ta  Sinn- 
feinistów , uzbrojonych i zaopatrzonych w bańki 
z n aftą  w darło się niespodziewanie do gm achn TTrzę- 
dn cłowego w  Dublinie.

N apastnicy postępow ali w edług obmyślanego 
z góry  i dokładnie przestudyow anego piana, tak, 
że w  jego w ykonania n ik t nie mógł im przeszko­
dzić. Ubazwładniono przedew szystkiem  posterunki 
policyjne i w ojskow e, stojąco ih  drzwiach, poczem 
Sinnfeiniści spędzili na jedno miejsce arzędników  —  
około 8 0 0  osób —  i trzym ając ich pod lniam i r e ­
w olw erów , nie pozw alali' nikomu ruszyć się, sami 
zaś powyciągali w szystk ie książki, dokum enty i pa­
piery, rzuciii je  na ziemię, oblali naftą i podpalili.

Scena ta  trw a ła  około 20  m inut.

Zgon wybitnego knpon-obywitola: S. p. Józef Jawornicki, 
zasłntony kupiec i cbywitel krakowski.

K iedy Sinnfeinfści zobaczyli, że pożar dostatecz­
nie się rozszerzył i n ik t r;o jeż  nie zdoła ugasić, 
pozwolili urzędnikom  odejść i sami przygotow ali się 
też  do odw rotu. W  te j chwili jednak czarne słupy 
dym u biły już z okien budynku, co oczywiście 
zgromadziło tysiące ciekawych, a także zaalarm o­
w ano wojsko. —  N atychm iast na m iejsce pożaru 
przybył samochód pancerny i dwie p latform y z żoł­
nierzami. Sinnfeiniści zaczęli bombardować wojsko 
granatam i ręcznymi, poczam rozpoczęta się bitw a, 
w  której ze s trony  w ojska nżyw ano naw et kara 
binów m aszynowych. W  krótkim  przeciągu czasu 
na brcku leżały dziesiątki rannych i zabitych.

S traż  pożarna wciąż jeszcze nie pojaw iała się —  
jak się później dowiedziano, z  togo pow oda, iż do 
sztabu brygady  pożarnej w targnęli równocześnie 
z podpaleniem gm achn Sinnfeiniści, k tó rzy  nbezwład- 
nili komendę. Kiedy s t r r ż  przybyła, rewolncyon<ści 
iilandcy, zamknięci w  płonącym gmachn, ostrzeliw ali 
ich z rew olw erów .

O statecznie Sinnfeiniści w ypościli z gm achu u rzę ­
dników, a w krótce potem  sami się poddali. K ilku­
nastu  zginęło od kul angielskich żołnierzy, kilka 
spaliło się żywcem.

Piękny gmach U rzędu cłowego spłonął do cna. 
Zostały z aiego ty lko  gołe, 03&alone ściany.

Oltaymia hM oi iiaroMi ilenWli.
Niemcy nie w yrzekli się pomimo gruntow nej po* 

raźki, nadziei zapanowania nad św iatem , % idea mo- 
narc liczna  tkw i głęboko w serca k&żdego niemie­
ckiego narodowca, nie w ątpiącego bynajm niej, że 
m nsi c i dojść cliwi a odw etu i że pokonana chwilowo 
G erm ania wróci w cześnńj czy później do p ierw ot­
nego blasku i sławy.

W  dnia  18 czerwca b. r .  obchodzono ba.dzo aro  
czyście dwadziestopięciolecie poświęcenia „W ieży ce­
sarsk iej" w  K jffhąenser, koło N ord taussn . w  oko­
licy Halle. J e s t  to  wysoka, lesista  góra, któ ej szczyt 
zdobi zamek z epoki H ohenstaufów. Z miejscowością 
tą  łączy się krążąca wśród lndn niemieckiego le­
genda, iż we w nętrzu  gó ry  znajduje się g ro ta , w  k tó ­
rej śpi wielki cesarz, F ryderyk  Rudobrody, a obu­
dzi się ze swego w ieki trw ającego sńn w  chwili w y­
swobodzenia Germanii, to  je s t zapanowania jej nad

całym św iatem . K yffhaeuser je s t też celem patryo- 
tycznych pielgrzym ek niemieckich narodowców, k tó ­
rzy  rok  rocznie zbierają się tu ta j masowo z całego 
kraju, 'b y  umocnić swojego dKftna i przekonać się, 
czy przypadkiem  F ry d ery k  Rudobrody nie przeciera 
oczu, co byłoby już znakiem, że się bndzi ze snu. 
A  w tedy, bind:, ci, E uropo!...

W  roku 1896 wzniósł tu  W ilhelm  I I  olbm -m i 
monument. Dziedziniec poprzedza ganek zamknięty 
ze s ta tn ą  F ryderyka Radobrodego. Na drugim , siedm- 
dziesiąt m etrów  długim ta rasie  znajduje się posąg 
W ilhelm a I., tw órcy  nowego cesarstw a niemieckiego, 
olbrzymich rozm iarów , przewyższającego bowiem 
sześciokrotnie zw ykłą lndzką wysokość. Posąg Bar- 
baressy  i s ta tu a  W ilhelm a I. grom adzą u  stóp swych 
patryo tów  niemieckich, de jąc im sposobność do w y­
jaw ienia ucznć, jakiemi przepełnione są ich serca. 
Średniowieczny tw órca wielkości Niemiec i jego no­
woczesny naśladowca nasłuchali się jnż dość bardzo 
pewnych siebie głosów  na tem at wielkości i zna­
czenia żyw iołu germ ańskiego, tegoroczne, w  dw u­
dziestą p ią tą  rocznicę poświęcenia w ieży w  tonie 
i pewności siebie nie ustępow ały zupełnie dawnym, 
wygłoszonym  jw czasach, w k tórych  w ydawało się, 
że panowanie Niemiec nad św iatem  je s t jnż ty lko 
k w ta ty ą  chwili. Moźaaby tegorocznym  zarzucić chyba 
to , że wypowiedziano je nieco płaczliwym  głosem, 
co jednak nie wpłynęło na podniosły nastró j tysięcy 
zebranych.

Nie obeszło się oczywiście i bez niezbędaego 
w  takim  w ypadku H indenbnrga, I:tóry przem aw iał, 
zabierał głos rów nież jenerał voa H eeringeu, a w ie­
lotysięczne tłum y zalegające dziedziniec i stoki góry , 
w znosiły entnzyastyczne o k rzy k i: „ G o ti m it u n s l...  
M it G o tt  f i i r ’s  V a terla n d f...m, jak gdyby chcąc 
obudzić śpiącego F ryderyka.

A le on ani się naw et nie ru szy li

Zgon wybiinep kupcs-obywatela.
W  jednym  tygodniu straciło krakow skie oby­

w atelstw o dw u swoich najw ybitniejszych przedsta­
wicieli. P raw ie bezpośrednio po zgonie śp. dr. H en­
ryka  Szarskiego zmarł w  naszym  mieście śp. Józef 
Jaw ornicki, właściciel i szef znanej f.rm y handlowej 
„M. Jaw ornicki", długolotni zasłużony radca miejski, 
członek wydziału K ongregacyi Kupieckiej. W ielkiego 
W ydziału K asy Oszczędność, zastępca dyrektora 
T ow arzystw a W zajem nych Ubezpieczeń, skarbnik 
krakowskiej Izby Handlowej i Prsem ysłow ej, czło­
nek wielu tow arzystw  społecznych i kulturalnych.

Urodzony w  Krakowie w  r . 1855 po złożeniu 
tu ta j egzaminu dojrzałości, odbywał fachowo studya 
w  Akademii Handlowej w Prcdze. Obdarzony pię­
knym głosem  tenorow ym  miał śp. Jaw ornicki pier­
wotnie zam iar poświęcić się fearyerze artystycznej, 
kształcił się w  tym  kierunku w  paryskiem  K m re rw a  
toryum  u  św iatow ej sław y m istrza Thomas*. 3  p t-  
wodu śm ierci ojca p rzeryw a swe stndya artystyczne, 
aby się cdtąd poświęcić wyłącznie handlowi i pracy 
społecznej w  rodzicnem  mieście. F irm a, k tó rą  odzie­
dziczył po ojcu, jedntb z najstarszych w  Krakow ie, 
pod jego um iejętnem  kierow nictw em  rozw ija się

Ma gruaob Sceny indowej: Oatatni dyrektor Teatrn 
Łndonego w^Irakowie, prof. J . Wiśniowski.

z dniem każdym, zyskując sobie sw ą uczciwością 
i sumiennością coraz liczniejszą klientelę. Poza za­
jęciami zawodowemi bierze śp. Józef Jaw ornicki 
żyw y u dzid  w  życiu upołecznem K rakow a i pracuje 
gorliw ie i w ydatnie iw rozlicznych instytncyach, 
k tóre zaliczały go do najczynniejszych i najsum ien­
niejszych członków. W  krakowskiej Radzie miejskiej 
zasiadał la t dw adzieśd  pięć, a ustąpił z niej dopiero 
w  roku 1914, gdy ciężka słabość poczęli: nurtow ać 
jego orgnnizm, a wszelkie zabiegi lekarakie okazały 
się bezskutecznymi. Jako radca miejski odznaczał 
s!ę śp. Jaw ornicki w ielką pracow itością, pilnością 
niezależnością od wszelkich postronnych wpływów, 
stając zawsze na straży  in teresów  m iasta i ogólnego 
dobra, a nie osobistych lnb party jnych. W  młodszych 
lutach nie zaniedbywał też  i swych artystycznych

Ha grt&KCb Sceny Indowej: Fierwazy dyrektor Teztrn 
Lodowego w Krakowie, art. drua. Stanisław Knatto-Zuwadzki.

zdolności i w ystępow ał często w  nopisach i koncer­
tach krakow skiego Tow arzystw a Muzycznego w  par- 
tyach  solowych i zespołach chóralnych, pyskując 
sobie uznanie k ry ty k i i oklaski słuchaczów.

W  dziejach naszego knplectw a i m ieszczaństw a 
ostatniej doby zajmuje śp. Józef Jaw ornicki bardzo 
poczestne miejf.ee, z nim schodzi dc grobn jedna 
z najw ybitniejszych postaci starego  K rakow a, przed­
staw iciel tego  dawnego patrycyatn  naszego m iasta, 
k tóry  cały zapas sw ych sił i dobrej woli składał 
zawsze na o łtarzu  ogólnego dobra. Młode pokolenie 
ma w  śp. Zm arłym  piękny przykład do naśladow a­
nia, jak należy pojmować i pełnić obowiązki oby­
w atelskie.

W  ostatn ich  latach, nękany coraz bardziej ciężką 
słabością, w yccfyw sł się śp. Jaw ornicki powoli 
z żyd: społecznego, ona też połeżyła kres jego 
zasłużonemu żyw otow i. Związany węzłami lodzinnem i 
z najw ybitniejszem l rodzinami naszeg) m iasta, oże­
niony był z Anną z Koyów. Osierocił dwoje dzioci, 
Zuzasnę, zamężną Janow ą F ischerow ą, oraz syna 
Stanisław a, k tó ry  po ojcu obejmuje kierow nictw o 
rodzinnej firm y.

Na gruzach Sseny ludowej.
Po blisko ćwierć w ieku isteienia i chlubnej swej 

działalności, padł ważny posterunek narodowej kul­
tu ry , ostoja Sztoki ludowej, z ciężkim trudem  za­
cnych ludzi wzniesiony dachowy gmach —  T eatr 
Ludow y —  „inre caduco" aajnieoględniej w  ostatnim  
czasokresie nrowadzony, namiewłaShiwiej przem iano­
wany na „ T ja tr  Pow szechny".

Założycielem i pierw otnym  dyrektorem  Ludowej 
sceny był niespożytych zasług wielki obyw atel i zna­
komity a r ty s ta  BtanUław Knake Zsw adzki w roku 
1900.*' Nadludzką siłą woli i poświęceniem zdołał on 
stw orzyć tą  sce ę i zeb rtć  w yborny zespół, z k tó ­
rym  rozpoczął pracę w  gmachu dawnej Ujeżdżalni 
pod Kapucynami.

Po ustąpieniu Zawadzkiego pa tro n a t nad Teatrem  
Ludowym  objęło Tow arzystw o Szkoły Ludowej, 
a dyrektoram i byli kolejno: Mtiller, Jejae, Gabryel- 
ski, przeniósłszy już  te a tr  do budynku przy ulicy
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Krow oderskiej. N astępnie kierow nictw o p ra w id e ł!  
Rygier, potem  Frączkow ski z Pilarskim , Foleński, 
P ilarsk i, T arskl, Jarniński i W iśniow ski, a po 
śmierci pierwszego jnż do ostatnich chwil sam W i­
śniowski.

P rogram  T eatru  Ludowego opierał sie zrazu na 
zdrow ych i racyonalnych podstaw ach repertuarow ych 
właściw ych popularnej scenie narodow ej. Rodzimy 
dram at, lek k a ' komedya, śpiewna sztuka Indowa 
i wodewil były wyłącznym  jego zakresem , a olbrzy­
mia frekw eneya publiczności i bezwzględne uznanie 
p rasy  stw ierdzają dokum entowe w  jakim kierunku 
i duchu scena tego rodzaju pow inna być przez su ­
miennych kierowników prowadzoną.

A toli w  niedługi czas w kradł się destrukcyjny 
żywioł w  organizm  Indowej sceny. W prowadzono 
w  repertuar operetkę, „słodką truciznę11, k tó ra  spa­
czyła zupełnie kierunek sceny i zdepraw ow ała pu­
bliczność, pogardzającą jnż teraz  zdrow ą karm ą 
duchową na korzyść tłustego kupletu i dekoltowa- 
nego kankana. Spadkobiercy sceniczni te j spuścizny 
nie mieli ani odwagi ani zrozumienia dla usunięcia

nauki „m as*, k tó re  m ają po tem u inne ośw iatow e 
insty tccyc .

Robić z te a tru  szkołę je s t to  samo, co chcieć 
wmówić w  św iat, że cyrk jest uniw ersytetem , a ka­
w iarnia —  kościołem.

D oktrynerstw o prow adzi zawsze do zgnby. 
Z licznego grona a rty stó w  zasługują na serdeczne 
słowo uznaniu i tkliw ego jsożegntnia ci, k tó rzy  od 
początku służyli pod sztandarem  Sztuki Indowej, 
a dziś po ćm erć  wieku swej pracy odegnani od 
niej zostali.

Chcemy mówić o Eugeniuszu Kalinowskim 
i Anieli Kolman.

K alinowski —  to  ta len t w ielki i dziwnie w szech­
stronny . C harakterystyczny komik o szlachetnym  
podkładzie ta len tu , którego zakres ‘obejmuje całą 
skalę i rozm aite dziedziny tw órczości, żo naznaczymy 
ty lko  biegunowe jej k resy  jak K sichas w  “Pięknej 
H elenie", Mrozik, w  „W eselu  F onsia". Majcherek 
w  „Królow ej przedm ieścia", i praw dziw ie dram a­
tyczne kreacye z poważnego, a naw et klasycznego 
repertuaru . Pozyskał też zasłużone uznanie publicz­
ności i p rasy  i z praw dziw ym  żalem n n s i  K raków  
żegnrć tego w ybornego a rty stę .

Cóż napisać o Anieli K elm an?
Trudno napraw dę pogodzić się z tą  m yślą, że 

ta  kochana, serdeczna „Kolm anku", to  genialne 
wcielenie krakowskiej kobiecej duszy i serca, ta  do 
łez praw ością sw oją w zruszająca „P rzekupka", ta  
„spekulartks," kaw iarka z przedmieścia, wyracho 
w ana, ale zacna, ta  „Praczka" ze su teryn , dumna ze 
swego zawodu, „pyskata", ale uczciwa —  zniknie 
na długo, może n* zaw sze z w idowni te a tru  i życia I 
Bo te  ty p y , k tó re  genialny ta len t Anieli stw arza! 
w  całej sw ej praw dzie i poezyi zarazem , ta  szcze­
rość i serdeczność —  niestety  I w  życiu są coraz 
mniej spotykane. Kolman była na ocenie żyw ym  
pomnikiem, klasycznym  portre tem  tych  m a trcc  ma- 
łomleszczańskicb, tych  szanownych, zacnych i rze­
telnych niew iast I... Z  Kolmaokn zginą one naw et 
i w  tradycyi, lecz uietylko h isto rya  te a tru  polskiego 
ale i dzieje społeczna, nazwisko wielkiej a rty s tk i, 
jako te j, k tó ra  tak  znakomicie um iała odczuć i od­
tw orzyć  tą  piękną chc ć tak  niedaw ną przeszłość —  
otoczą należną czcią i szacunkiem.

K o n sta n ty  K rum łow ski.

rozchodziło się tu  o championat św iatow y, k tórym  
zainteresow ały  się najszersze koła sportow e. Obaj 
zapaśnicy przygotow yw ali się też bardzo sum iennie 
do rozstrzygającego spotkania. Zwłaszcza trrin in g  
C arpentiera, prow adzony bardzo intenzywnie przy  
pomocy tra inera  Descam psa, a otoczony głęboką ta ­
jemnicą, budził u przeciwnika poważne obawy, czy

Ka g ro z tc h  Sceny lu ao w ej: A rtysta Teatru Ludowego 
w Krakowie, Eugeniusz KaMuowgki.

zła, ograniczali się jedynie do pusto  brzmiącego 
frazesu o „klasycznej" operetce, poświęcając jej 
tylko całą sw ą pracę, zasoby te a tru  i pieczołowitość, 
m ającą w  sobie coś z lubieżnej pieszczctliw ości dla 
rafinowanej kokoty.

P rz y  operetce, w ystaw ianej względnie starannie, 
obsadzonej dobrze —  polski d ram et i komedya (za 
w yjątkiem  polskiego w odewlln zepchniętego rów nież 
na plan ostatn i) —  świeciła pustką.

Było te  już w  czasach, kiedy T e a tr  Ludowy 
przeszedł pod zarząd M iasta, a ówcześni kierow nicy 
nie chcąc J ę  rnm ienić 1 n tti używ ać h ise t sztoki lu­
dowej, przem ianowali tę  scenę na „T aatr pow szechny".

Gmina m iasta pa trzy ła  ze etnicznym spokojem 
na tę  gospodarkę na zupełny upadek sceny Indowej, 
fo ry tu jąc  operetkę, wzmocniwszy ją jeszcze baletem .

Mimo to  w szystko Gminie „c is  kalkulowało się" 
przedsiębiorstw o, óperetka kosztow ała zbyt wielo 
(ich zdaniem), d ram rt się nie opłacał, a chcąc mieć nic 
więcej jak ty lko  rentow ne przedsiębiorstw o, zdecy- 
w ala się rozw iązać T ea tr  Pow szechny, usunąć się 
fcupełals od w pływ ów  artystycznych  i adm inistra­
cyjnych, n budynek tea tru , urządzenia i inw entarz 
Przekazała p ry w at nemfl przedsiębiorstw u, k tó re  ma 
tam  prow adzić operetkę i operę z w yrażnem  zastrze- 
zentw-1 jW ykiaczającym w szelki inny rodzaj repre-

z d ft» °b°t*  f ł  było z gó ry  przygotow aną, a podja- 
sm nt «2ęści niesumiennej p rasy , dokonały
CTiaad6®0 d2iela- Ludow a sztuka ustąp iła  ze swego 
ę p e r e t k ę ^ ^ z o n a  przez w iedeńską ladacznicę —

P i e r z c h f f i  S S S W "  T eifcra . U d o w eg o  roz- 
S m u tn - « 1“  Pta fc  w ygnane z ojczystego gniazda, 
a sa J&taa n.łe®a8iożony los dotyka z nich w ielu, 
k tó re  n tonanfCi ftS y  ? iePoślednie, są i ta len ta  młode, 
3ferze. roz topią się w  niewłaściwej im atmo-

T eatr je s t miejscem rozryw ki godziw ej, a nigdy

Porażka Carpentiera.
Francuski champion boksowania, C arpentier, uw a­

żany za chlubę F rancy i i niemal za bohatera naro ­
dowego, ideał w szystkich  Francuzek od la t dw unastu 
począwszy a na siedmdziesięciu skończywszy, stanął 
w dniu 2 lipca b. r . do rozstrzygającego spotkania 
z groźnym  przeciwnikiem , am erykańskim  m istrzem  
bokso, rów nież światowej sław y, Dampseyem.

Tego rodzaju spotkrnie, to  rzecz bynajmniej nie 
ła tw a, nie ty le  ze w zględu m  nagrodę dla zw y­
cięzcy w kwocie dw a i pól miliona franków , ile ża

Ha g ru a e h  S ieny Indowe): A ty .tka  Teatru Ludowego 
w Krakowie, Auie'a Kolman.

nie p rzygotow uje się jakieś niespodziewane uderze­
nie, k tóre  mogłoby go zaskoczyć.

Dzień spotkania 2  lipca, zgrom adził na miejscu 
zapasów  pod Nowym Jorkiem  tysiące ciekawych, 
a równocześnie i zainteresow anych m ateryalnie, gdyż 
A m erykanie korzystają  skw apliw ie z każdej sposo­
bności, aby robić zakłady idące w tysiące.

C arpentier został w  czwartom  spotkaniu poko­
nany. Da drogiego spotkania była widoczna prze­
w aga Carpentier*. W  końca drugiego spotkania było 
jasno, że ty lko drobnostki brak, aby Dempsey z o s tił  
pokonany ,'k iedy  wie śnie w  krytycznym  momencie 
dano znak do przerw ania spotkania.

P o rrżk a  C arpentiera w yw ołała, jak to  łatw o mo­
żna zrozumieć, bardzo przykre uczucie w  całej F ran ­
cyi. P iękniejsza część społeczeństwa francuskiego 
odczuła szczególniej porażkę swego „cichego ideału" 
tlóm acząc sobie, że C arpentier pozwolił się dobro­
wolnie pokonać, aby umcżliwić dojście do skutku 
ścisłego porozum ienia francusko- am erykańskiego.

Porażka CarpentUra; Bokser francuski, Carpentier, przygotowujący się do rozstrzygającego spotkania 
• jt amerykańskim mlitrzem boksu Dempsyem.
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Zwracsmy uwagę P. T. Czytelników, że je­
dynie ci sa uprawnieni do ubiegania się o na­
grody, którzy nsdeślą roswiązania wszystkich 
zagadek.

< to  ^ a g r a d a ? ,
Logogryi.

Ułożyła Maiylka K. Kraków.
Kwadraty i kredki zastąpić literami. — Rząd środkowy, 

czytany z góry na dói, poda imię i nazwisko polskiego uczonego.

Znaczenie wyrazów: 1. Spółgłoska, 2. Ezeka w Eg pcie, 
3. Miejsce święte o l | Turków, 4 Ezeka w południowej Bosyi, 
5. Spółgłoska, 6. Dopływ Wis'y, 7. Tłdmacz Biblii, 8 Czę(ć 
ciała, 9. Samogłosko, 10. Ezeka na Śląsku 11. wyspa na mo­
rzu Sr dziemnem, 12. Okres czasu 13 Spółgłoska 14. Zwierzę 
drapieżne, 35. Miejscowość na Węgrzech.

Zgłoskówka.
Ul.ży! Karol Radwan, Warszawa.

Z każdego iytu'n wyjąć jedną zgłoskę, a otrzyma się nazwę 
jednego ze świąt uroczystych.

Ziemia i niebo,
Zalety biurokraty.
Zaczarowano koło.

Świętoszek.
Ta trzecia.

HEBUS:

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacz.: Bedakcya do rozlosowania dwie nagrody: 1) H. Sien­
kiewicza „Listy z Afryki“ (2 tom y); 2) E alon tez  familijny 
na rok 1921.

RozwIgzanK® z Nru 26
Log*gryf H. San, koper, Brody, ale, o, Don, sanna, rabin, 

stopa, Inn, n, Opa, brnma, Warta, Ite, e.
Kwadrat ! yigUsray. Toga. ogar, gama, Arnt.
Zadanie do nzupelnionla. Kora, Omnr, rota, Zola, Ezuw, 

noga, Imani, opal, woda, Soła; knla, Iran.
Łamigłówka. Sobótki.
Dobre ro iw ląun lo nadesłali pp.: T. Stręk Sułkowice, 

1 Martynowicz Saudomierz, M. Kokoszyńska Przemyśl, J, Ja ­
błoński Lublin, K. Moszkowski Ciechocinek, W. Teodorowicz 
Warszawa, G, Wirstuik Żółkiew, M. Lisowski Stanisławów, 
J. Wierzbicki Piotrków, M. Michalczyk Poznań, S. Kowalski 
Warszawa, W. Rozwadowski Kraków, H. Walewska Jasio. 
K. Dębicki oambrr, S. Marzec Krasne, M. Mańkowska War­
szawa, M. Woźniakowski Warszawa, W. Lange Toruń, J, Kali­
nowski Po7.n?,ń, S Sygowsks. Ęaeszjjw, t", Batowski Tarnów, 
H. Malinowski Warszawa, J. -aleznwska Lwów, M. Eubiców- 
na Kraków, S. Zakrzewski Sandomierz, H. Boratyńska Po­
znań, W, Lompeidowa Lwów, S. Grabowski Wadowice, S. So­
kołowski Lwów, J. Sadowski Kraków. T. Cisowski Zakopane, 
C. Górny Limanowa, E. Gugulski Jędrzejów, A. Krusenstein 
Niemirów, H. Bionder Podgórze, K. Wiluszowa Krosno, D. 
Grajower Rzeszów, M. Brandys .raków, J  Cześnikiewicz Kra­
ków, J. Eiekw.iki Rzeszów, A. i J . Stanisławscy Warszawa, 
E. Darowska Warszawa, M, Więckowski Warszawa, H. Galiń­
ska Tarnów, J. Martynowicz Lwów, J. Orzechowski Stryj.

rl&grody przoz Losowanie ot"zymaii: 1) A. Sokół Warsza­
wa (Poczet królów polskich); 2) H. Maciejowska Poznań (ka­
lendarz familijny). — Upraszamy o nldesłanio nalożytouci na 
koszta poleconej przesyłki nagrody w kwocie 6 marek.

GO^II-C 
KRAK W IKI

Wiafkle pismo ccdzianne o bardzo bo­
gatym dziale politycznym, społecznym i 
gospodarczym, referowany przez pierw­
szorzędne pióra polityczne.

Zamieszcza najś&iuiszB informacyr te­
lefoniczne i telegraf1 czne. Posiada dos­
konale zorganizowana sieć własnych 
korespondentów.
Przynosi: najświeższe informacye z kraju 
i zagranicy, w szczególności handlowe 
l giełdowe, wszelkie projekty Rządu i Sej­
mu na polu gospodarczem. oraz wszel­
kie zarządzenia Władz w tej dziedzinie, 
omawiając je szczegółowo i krytycznie.

Obfitą i wyborową treść uzupełnia nad­
to dział: naukowy, wojskowy, literacki 
l artystyczny. Doskonałe migawki humo­
rystyczne, dział szaradowy (co drugs, 
niedzielę 6 cennych nagródl, dział mód, 
wyborne powieści i. t. d.

DZIAŁ OGŁOSZEŃ
zapewnia 'nserentom pierwszorzędne 

korzyści.
Do nabycia na całym obszarze Rzeczy­
pospolitej. -  Na żądanie wysyła się nu 

mery okazow .

Album Legio^w 
ZZ Polskich ZZ

Zruszył I,

Cena 40 mufek
09 naleli pj ndmluistraGyl „Dôiiol lEliitriioiiurcfr

L b i E a i r ^ i B i t u c J i K ^ n i H i a i a i a

„ B O C I A N 11
D w atygoM  Mmorystycziy
Da nabycia we wszystkich 

Ajencyaoh
Cena egs. 30 Barek

„HUMOR POLSKI
Dwutygodnik inunorystyczaj 

polityczno-satyryczny
Do nabycia w oatej Polsce 

Ceia egz. 20 EŁ
A d r e s  R e d a k c y i  i A d m i n i s t r a c y i  

Krak&w XV, ultes Kazimierza W ie lk iego  L. 95.

aiBimiBIBIIlBIBIBlBlfSIBIBBBIBIB

W elkie kc rzyśd ^
PP. Kupcom i Przemysttswm k

przynosi
abonow anle poniżej wymienionych w całej P o l-r 

znanych i jedynych pism  fachow ych:
rpgedilk „Kupiec" prenumerata kwart. M. 100 -

J s  » ..orog®«yseo“ » , „ M  —
, „Prz(agląd??łóŁnisty,l„ 7?.-—

6«u. „bom  gb ic ih n y j „ , 50 —
J j | 3  Zeszyły próbne wysyłamy za nadesłaniem

2 Maffik.
Adres zamówień:

W  POZNANĄ U L  WIELKA 18.
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I  i i i i t e f i  Uniści M m m l |
je s t do  n ab y c ia  £

I s l ę g i  p am ią tkow i I

wielkiej vijiy. |
(Kaltitarz s 1814- 15-33 j j

Cena 50 Marek polskich. S

!
5 I B S S 3 I  i  c ^ S B l I n l B I I B I l s I l

Drukarnia 0. E. Fried eina
w K akf ̂ ia  ul. Ka&tóii^sa W. 95. Tai. 479
zao p a trzo n a  je s t  w  w ie lk ą  ilość czcionek ró żn eg o  k ro ju  i m aszy n y  
po sp ieszn e . W y k o n y w a  w szelk ie  ro b o ty  w  z a k re s  d ru k ars tw u  
w chodzące: b ro szu ry , cenn ik i, ka ta lo g i, c y rk u la rz e , miss®, ta ­

b e le  i t .  p . sz y b k o  i s ta ra n n ie , po  eonach .m ia rk o w a n y c h .

KREM 
ILILIi

U l  Bi
GŁÓWNY SKŁAD do nabycia: 

A jP T iK A  s = =
“7 Pofoitu Złotym.

Ksî gri fiu D a Wl Mito/skiego
m aków, Flcryańska 1.)

sprzedaje niewielką resztę egzem plarzy następujących 
dziel, oddaw na wyczerpanych w handlu księgarskim  : 

Bartoszewicz K. Księga pam iątkow a Konsłylucyi 3 maja.
2 tomy. -  Cena 50 marek.

Bartoszewicz K. Antysemityzm w Polsce do końca w ie­
ku XVII. Cena 120 marek.

Memoewioz J- U. Powieści poetyczne. — Cena 24 mk 
natowski ‘Sadeuss. W spraw ie przem ysłu krajowego. — 

Cena 48 marek.
Rutowskl Tadeusz- Przem ysł cukrowniczy, jego wpływ 

na rolnictwo. -  Cena 35 marek.
Minister Plnryan Zlemlatkowskl. (Kartka z dziejów Ga- 

łicyi, z porlrelem). — Cena 24 marek.

■ ADMINISTRACYAS

MN M M “
z kaćdego l im e n  

c i i i

wtesnysfc kesztiw.

"WUSciciels i fryfaws?: Sp-dkoMcrcy St. LipińtMogo. Odr, u w. ndaktor : Jnlian Rartosz.Tdcr. KliSJ. własnego lafciadu. Drakwrsis D. R Priadlcln. pod, zirz. St. KowalaUsgo.


